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WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Miesięcznik poświęcony higjenie szkolnej i wycho- 
wawczej, oraz kształceniu cielesnemu w domu, szkole, 
armji i stowarzyszeniach, organ Sekcji W. F. i H. Szk. przy 
T. N. S. W., jeden z organów Komisji Lekarskiej Tow. 
Przyjaciół Nauk, Studjum Wychowania Fizycznego Uniw. 
Pozn., Polskiego Związku Sokolego, Związku Harcerstwa 
Polskiego, Zjednocz. Młodz. Pol., polecony przez Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. i Państw. Urząd W. F. 


i P.W,, zaszczycony nagrodą z fundacji G. Piramowicza. 


Redaktor naczelny: Prof. E. Piasecki, Poznań, Chełmońskiego 20, IL. piętro. 


Dr. Tadeusz Pracki, Sandomierz. 


Stan higjeniczno-sanitarny szkół powszechnych 
pow. Sandomierskieśo w r. 1923/24. 


(Z trzema tablicami. Dokończenie.) 


Tylko 24% szkół posiada spluwaczki. Tylko 4 szkoły posia- 
dają miednice do mycia rąk dla uczni. Więc w większości szkół 
dziecko przychodzi do szkoły z brudnemi rękami, lub zabrudzi 
je w szkole; — umyć się w szkole nie może. Przychodzi z nośa- 
mi zabłoconemi lub w butach zabłoconych i niema w szkole ani 
ścierki, ani wody, ani słomianki, by nogi czy buty doprowadzić: 
de porządku i czystości. Przychodzi do szkoły dziecko kaszlace 
i z braku spluwaczki piuje na podłogę. Sądzę, że zewnętrzność 
i wewnętrzność otoczenia szkolnego ma większe znaczenie wy- 
chowawcze, niż wszelkie pogadanki etyczne, higjeniczne, religij- 
ne. Dziecko przedewszystkiem spostrzega. Obserwacja codzienna 
jest jego materjałem myślowym. Dziecko 6—8-letnie zaczyna 
myśleć (myśleć logicznie, bo najprostszemi kategorjami), lecz 
poznaje świat otaczający w dalszym ciągu i przedewszystkiem 
oczami. Szkoła może wychować człowieka — obywatela, dając 
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dziecku wychowawczy codzienny dobry przykład swą zewnętrz- 
ną szatą, oraz wychowawca i wychowawczyni swą kulturą, oby- 
czajowością. 


67,6% szkół posiada dziedzińce szkolne, 
32,4% szkół — ogrody szkolne, 
61,2% szkół — ustępy. 

Sal szkolnych bezwzględnie niehigjenicznych: 
pod względem oświetlenia było 52,7% 


pod względem naświetlenia — 58,2% 
pod względem powierzchni — 77,9% 
pod względem objętości — 83,2% 
Budynków wynajętych — — 71,5% 


Ankieta wykazała, że szkoły powszechne pow. Sandomier- 
skiego w roku szkolnym 1923/24 posiadały liczne braki pod 
względem higjeniczno-sanitarnym — wiele z nich (brak spluwa- 
czek, wieszadeł, ławki nieodpowiednich wymiarów, złe ich usta- 
wienie, tablice) da się usunąć przy odpowiedniej planowej go- 
spodarce opiek, dozorów i Rady Szkolnej. Nie zapobiegnie to je- 
dnak zasadniczemu złu, którem jest bezwzględnie przepełnienie 
sal dziatwą szkolną i wynajmowanie na szkoły lokali, nieod- 
powiadających potrzebom szkolnym (chałupy wiejskie). Celem 
zaś szkoły jest rozwijać i potęgować z pokolenia na pokolenie 
kulturę duchową i fizyczną narodu, aby zachować prawo naro- 
du do samoistnego bytu i rozwoju w rodzinie ogólnoludzkiej. 
Brak harmonji w rozwoju organizmu ludzkiego w wieku szkol- 
nym musi się odbić ujemnie na jego wartościach duchowych 
1 umysłowych lub fizycznych. Tolerowanie obecnych stosunków 
higjenicznych w szkolnictwie powszechnem musi wpłynąć szko- 
dliwie na zdrowie fizyczne obecnego pokolenia. Usunąć zło 
ze stanowiska lekarsko-higjenicznego można jedynie przez wy- 
zbycie się lokali szkolnych w budynkach wynajętych po wsiach 
i zastąpienie ich budynkami odpowiadającemi swemu celowi. 


Oświetlam sprawę ze stanowiska lekarza, więc jednostron- 
nie. Sądzę jednak, że zagadnienie, omawiane w ankiecie, z roku 
na rok coraz natarczywiej będzie się domagać rzeczowego za- 
łatwienia, bo jest wymogiem codziennego życia, a nie progra- 


111 


mów. Nie omawiam sprawy pożyczek na budowę szkół, udzie- 
lanych Sejmikom ze Skarbu Państwa i ich rygorów, które zdają 
się być przekładaniem pieniędzy z prawej do lewej kieszeni. 
Nawiązuję swe wnioski — tylko lekarskie — do programu mi- 
nisterjalnego rozbudowy sieci szkolnej z presją budowy szkół 
przedewszystkiem 5—7 klasowych (pod grozą nie 
otrzymania pożyczki na budowę). 


Wieś polska z 7-mio klasową szkołą powszechną, do której 
mają uczęszczać dzieci, zamieszkałe w promieniu 3 kilometrów, 
to nie Warszawa z ulicami, chodnikami i tramwajami. Z po- 
czątkiem roku szkolnego zgłaszają się masowo rodzice do leka- 
rzy po świadectwa niemożności uczęszczania dzieci do szkoły, 
motywując swą prośbę tem, że dziecko jesienią i zimą musi iść 
do szkoły 3 i więcej (do 7) kilometrów po drogach rozmokłych, 
ścieżkami, nakładając drogi, lub brnąć przez wydmy i zaspy 
śniegowe. Dzieci 6-cio letnie wracają do domu 3 i 4 kilometry 
często po ciemku, uczęszczając na naukę popołudniową. 


W Polsce włościańskiej z gospodarstwami  karłowatemi, 
dziecko, które się odchowa, staje się kapitałem, jako przyszła 
siła robocza. Wartość jego wzrasta w miarę dorastania. Dla pro- 
gramów ministerjalnych nie będą rodzice narażać zdrowia i ży- 
cia swych dzieci. (Projektowana reforma rolna usunie za parę 
dziesiątków lat karłowatość gospodarstw wiejskich, lecz nie 
zmieni charakteru gospodarki na zwiększonym obszarze. Na to 
potrzeba głębokich przeobrażeń w umysłowości i ekonomice mas ` 
włościańskich, możliwych do osiągnięcia nie w tem i nie w przy- 
szłem pokoleniu.) 


Coraz częściej się zdarza, że rodzice godzą się na kary za 
nieuczęszczanie dziecka do szkoły, uczą dzieci w prywatnych 
kompletach, a do szkół zbyt odległych nie posyłają. Tymczasem 
w szkołach 5—7 klasowych, w poszczególnych klasach, często 
brak kompletu. Buduje się szkoły — gmachy monumentalne — 
bez natrysków ze względów oszczędnościowych. A przecież 
wśród kulturalnych narodów należymy do najbrudniejszych. Na- 
wet dla inteligenta kąpiel jest uroczystym obrządkiem rodzin- 
nym. Przeoczamy wychowawcze znaczenie kąpieli. Aby przy- 
uczyć dzieci do czynów i postępków uczciwych w życiu codzien- 
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nem, trzeba dać poznać dziecku rozkosz posiadania czystych rąk 
i czystości ciała. Pojęcia oderwane są niedostępne — trzeba mu 
je uzmysławiać, jak to ono samo codziennie czyni. 


Plany ministerjalne zmuszają gminy do budowy szkół 7 kla- 
sowych z gabinetami lekarskiemi i salami gimnastycznemi na 
odludziach, ale bez natrysków, zapominając, że podstawą wy- 
chowania fizycznego jest higjena osobista ciała. Z idei wycho- 
wania fizycznego młodzieży czyni się cel sam w sobie, a nie 
środek spotęgowania wartości fizycznych Narodu i Państwa. 
Mam wrażenie, że w kosztownej formalnej zewnętrzności zagu- 
biła się treść idei zdrowia cielesnego narodu. 


Jesteśmy narodem biednym. Na wyrobku. Każdy grosz, 
wydany na przedsięwzięcie, które ma zadziwić Europę, a nie da 
możliwie szybkich realnych, społecznych czy państwowych ko- 
rzyści — uważam za wydatek nieprodukcyjny. Pomijam kwestję, 
ile będzie kosztować Państwo w najbliższym czasie inwalidztwo 
(emerytury) nauczycielstwa, trawioneśo przez gruźlicę, będącą 
następstwem pracy w obecnych lokalach i warunkach szkolnych 
(niehigjeniczne szkoły, przeludnienie sal szkolnych, brak opieki 
lekarskiej nad zdrowiem dziatwy szkolnej). 


Opierając się na wynikach ankiety, mniemam, że w inte- 
resie dziatwy szkolnej i nauczycielstwa oraz Państwa — należy 
jak najszybciej wyzbyć się lokali szkolnych w wynajętych na 
ten cel chałupkach wiejskich. 


Budowa szkół 5 i 7 klasowych (obecnego typu) nawet za 
10—15 lat nie rozwiąże zagadnienia. Budujmy takie szkoły 
w osadach miejskich i miasteczkach. Jeżeli nie stać nas na fun- 
damentalne budowle 5—7 klasowe w dostatecznej liczbie 
i w szybkim czasie — budujmy szkoły niższego typu 
(a przynajmniej nie stawiajiny przeszkód). Niech to będą na- 
wet budynki drewniane i baraki (ale jasne, naświetlone i obszer- 
ne), budowane własnemi środkami danej wsi. W miarę rozwoju 
sieci i szczebli szkolnictwa powszechnego (popartego potrzebą 
życiową), w budynkach tych znajdą pomieszczenie domy ludo- 
we i łaźnie ludowe, sklepy spółdzielcze, mleczarnie, których 
wcale nie mamy, a których brak kulturze polskiej zaszczytu nie 
przynosi. 
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I tablica: Objętość powietrza. 


Przy najmniejszym Na jednego ucznia Przy największym 
zespole dzieci przypada powietrza zespole dzieci 
m3 
4,4% 5 mniej niż 1 7 6,2% 
25,7% 29 1—2 47 41,6% 
33,6% 38 2—3 41 36,3% 
19,5% 22 3—4 14 12,4% 
13,3% 15 4—6 3 26% 
3,5% 4 6 i więcej 1 0,9% 

113 Razem 113 


2 tablica: Oświetlenie. 


Stosunek powierzchni okien do podłogi 
1:5 1:6 1:7 1:8 1:9 1:10 1:11 1:12 1:13 1:14 1:15 1:16 1:17 1:18 1:19 1:20'1:20 Razem 


i więcej 
Sal + 21 15. 26 172 45.218 r 1485% 124107 NEGIGZ177..98.002) 445577 173 
12,2 9,8 
0/5 ujo 
RZ | O c ŚĆ 
47,3% PERSZ 


3 tablica: Naświetlenie. 


Stosunek odległości górnego brzegu okna do szerokości (głębokości) sali 
szkolnej, jak: 


4: 1,5 1152 1 : 4 
wir Moi sic i /ssa b: 
16 45 85 
11,0% 30,8% 58,2% 


Z organizacji i metodyki wychowawczej. 
Ppłk. Walerjan Sikorski, Poznań. 


Możliwości zastosowania metody Nielsa Bukha 
w szkole i armji polskiej. 
(Referat wygłoszony na I. Walnym Zjeździe Sekcyj W. F. T. N. S. W. 


w Poznaniu, 19 marca 1927.) 


Jest rzeczą wychowawcom fizycznym ogólnie znaną, że 
podstawowe zasady wychowania fizycznego postawione przez 
genjalnego Linga, twórcę t. zw. systemu szwedzkiego, prawie 
nie uległy zmianom, pomimo, że opierają się one o fizjologje, 
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w której odkrycia w ostatnich stu latach są bardzo znaczne. 
Zmianom tym natomiast ulega dobór ćwiczeń i sposób ich sto- 
sowania t. j. metoda pracy, która rozpoczęła swą ewolucję przed 
niespełna 30 laty i od tego czasu stale się doskonali. Dobra me- 
toda bowiem powinna się dostosować nietylko do najnowszych 
zdobyczy na polu fizjologji, psychologji i pedagogiki ekspery- 
mentalnej, lecz również do warunków pracy. Nie da się za- 
przeczyć, że do najważniejszych warunków pracy, prócz wieku, 
płci i indywidualnych właściwości ćwiczących, należą u nas wa- 
runki ogólnego znaczenia, wypływające z położenia geograficz- 
nego i stosunku do naszych sasiadów. One to głównie sprawiają, 
że wychowanie fizyczne w Polsce powinno być obszerniej i głę- 
biej pojęte oraz metoda wychowania fizycznego tak udoskona- 
lona, abyśmy mogli znacznie przewyższyć naszych sąsiadów ja- 
kością, gdy ilością im sprostać, a tem mniej przewyższyć ich nie 
możemy. Twierdzenie powyższe może się wydać dość fanta- 
styczne, Wszak my wykazaliśmy na tem polu, przynajmniej 
dotychczas, mniej oryginalności nietylko od Szwedów, lecz rów- 
nież od Duńczyków i Finów. Uwaga ta byłaby słuszna. Lecz 
czy oryginalność w tym wypadku będzie pierwszym warunkiem 
powodzenia, czy też umiejętne dostosowanie do naszych warun- 
ków tego, co już istnieje przy uzupełnieniu pierwiastkami, które 
dopomogą do zlania się środków, krytycznie dobranych, lecz po- 
zornie luźnych, w jedną logiczną całość? Jestem za tym drugim 
sposobem rozwiązania sprawy, do czego też w praktyce zasto- 
sowuję się od lat przeszło piętnastu. Z tego też stanowiska 
przystępuję do omówienia wszystkich wpływów na wytworzenie 
się i rozwój metody wychowania łizycznego, stosowanej obecnie 
w Studjum Wych. Fiz. i w Centr. Wojsk. Szk. Gimn. i Sportów, 
w szczególności zaś wpływu metody Nielsa Bukha. 

Metoda szwedzka posiadała ten zasadniczy błąd, że nadu- 
żywała statycznej pracy mięśniowej, oraz starała się dojść do 
precyzji drogą wykuwania poszczególnych ćwiczeń. Przyczyną 
tego objawu był fakt, że następcy Lingów nietylko nie stwo- 
rzyli większego zasobu ćwiczeń przygotowawczych według stop- 
nia trudności, lecz nawet nie wykorzystali należycie w regula- 
minie wych. fiz. a zwłaszcza w podręcznikach przeznaczonych 
dla szkół i towarzystw gimnastycznych wszystkich ćwiczeń za- 
wartych w t. zw. Tabelach Hjalmara Linga i w dodatku de 
Tabel. Ćwiczenia egzekwowano przez ścisłą dyscyplinę, co 
niewątpliwie mogło wpłynąć na poczucie obowiązkowości, lecz 
zarazem wyczerpywało układ nerwowy i wyrabiało sztywność 
ciała, która nie harmonizowała z dobrą postawą. Do metody tej 
już w szkołach, a zwłaszcza w towarzystwach gimnastycznych 
odnosiła się niechętnie pewna część młodzieży, ta mianowicie, 
która nie miała zrozumienia dla celowości ruchu. Wprawdzie 
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osobiste zalety nauczycieli działały tu zapewne wiele, a nawet 
równoważyły braki w metodzie, skoro ci zdołali znaleźć właśnie 
wśród młodzieży wielu zwolenników, a nawet entuzjastów dla 
swej pracy, jednakże ogół ćwiczył się tak długo, jak długo był 
okolicznościami do tego zmuszony. W towarzystwach gimna- 
stycznych, więc tam, gdzie można ściągnąć członków na ćwicze- 
nia drogą zainteresowania, liczba ćwiczących z chwilą wprowa- 
dzenia systemu i metody szwedzkiej początkowo zmalała, a pod- 
niosła się dopiero pod wpływem innej podniety, a mianowicie 
przygotowania do służby wojskowej w okresie przedwojennym. 
Na mniejsze zainteresowanie nie wpłynął w tym wypadku od- 
mienny system, lecz sposób prowadzenia ćwiczeń przez instruk- 
torów, wychowanych na systemie niemieckim, a stawiających 
pierwsze kroki w metodzie opartej o system szwedzki. W każ- 
dym razie, o ile zasady, o które opierał się system Linga były 
przedmiotem powszechnego zrozumienia i uznania wśród ów- 
czesnych wychowawców, o tyle metoda pracy spotykała się z czę- 
stą — i przyznajmy to — słuszną krytyką. Cokolwiek zmieniać 
jednak było rzeczą niebezpieczną. Zarówno bowiem system jak 
i metoda nie były jeszcze należycie przetrawione, a jakakol- 
wiek zmiana, chociażby w dobrym kierunku, pociągnęłaby za 
sobą szereg zmian samowolnych w kierunkach fałszywych. Zmia- 
ny bowiem można wykonywać wyłącznie na podstawie pewnych 
zasad, wynikających z rezultatów badań naukowych i doświad- 
czeń praktycznych. O te dwie podstawy musi się oprzeć me- 
toda w swej ewolucji, gdyż w przeciwnym wypadku w miejsce 
ewolucji otrzymamy chaos. Uwzględniając wszystkie powyższe 
dane, zdecydowałem się już w r. 1913, pod wpływem metody 
Héberta, z którą zapoznałem się na konśresie Wych. Fiz. 
w Paryżu, na wprowadzenie do metody szwedzkiej więcej pier- 
wiastków ożywczych. Metoda Héberta roiła się od błędów. 
Dość powiedzieć, że Hébert — jak później stwierdzono — 
wskutek przedwczesnego stosowania ćwiczeń siłowych, wyrobił 
typ ludzi krępych i niskiego wzrostu, który wobec współczesnych 
warunków życia, jest typem naogół mniej wartościowym. Współ- 
czesne bowiem okoliczności życiowe zarówno podczas pokoju 
jak i wojny, wymagają ludzi poruszających się szybko, a zatem 
ludzi o dłuższych dźwigniach kostnych i stawach o pełnej rucho- 
mości. Wobec współczesnych środków technicznych nie po- 
trzebują się oni odznaczać niezwykłą siłą fizyczną, lecz ruchli- 
wością, wytrzymałością, zdecydowaniem i odwagą. Obok swych 
wyraźnych wad metoda Héberta posiadała jedną wielką 
zaletę: tchnęła energja i życiem. | nie da się zaprzeczyć, że 
nastrój jaki zdołał Hebert wzniecać podczas ćwiczeń gimna- 
stycznych wśród mas żołnierzy dochodził aż do okopów. Tem 
się tłumaczy entuzjazm z jakim się odnosili oficerowie i pod- 
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oficerowie frontowi do metody Héberta bezposrednio po 
ukończonej wojnie. Chodziło zatem o uzśodnienie ożywienia 
z zasadami systemu szwedzkiego, co nie było rzeczą łatwą, wo- 
bec tego, że stanęliśmy zgodnie na stanowisku czystości nietylko 
systemu, lecz także metody szwedzkiej. Dlatego ograniczyłem 
się wówczas do. rozpoczynania ćwiczeń gimnastycznych marszem 
ze śpiewem, po którym stosowałem różne ćwiczenia kroku oraz 
przeplatałem ćwiczenia gimnastyczne krótkiemi zabawami i wal- 
ką wręcz, w gimnastyce żeńskiej zaś stosowałem pląsy głównie 
o motywach narodowych. 

Środek ten jednak był niewystarczający, gdyż nie usuwał 
nadmiaru pracy statycznej, jaką stosowano podczas ćwiczeń 
gimnastycznych z powodu gorliwości o dobrą postawę. Nie zna- 
czy to wcale, abv dobra postawa, a za nią forma ruchu miały 
mieć w wychowaniu fizycznem podrzędne znaczenie, a egzeku- 
tywa w tym względzie być zbyteczną. lecz dobrą postawę 
i poprawną formę ruchu powinniśmy uzyskiwać przez stosowanie 
całej skali ćwiczeń, z których każde następne wypływa niejako 
z poprzedniego, obok wprowadzenia do pracy pierwiastków 
ożywczych, a egzekutywa powinna polegać głównie na stosowa- 
niu odpowiednich ćwiczeń korektywnych, w miejsce napominania 
lub poprawiania błędów rękami. Jest bowiem rzeczą ogólnie 
znaną, że tam, gdzie istnieją braki w budowie, napominanie jest 
zupełnie bezcelowe. Jakkolwiek o zasadzie tej wiedziano już 
oddawna, to tym, którzy ją w metodzie pracy najszerzej 
uwzględnił był — Niels Bukh. Nie był on jednak pierwszym, 
który ożywił dawną metodę szwedzką. Pierwszą bowiein, która 
zdecydowała się na ten konieczny krok, była Szwedka Elin 
Falk. W jej metodzie dla małych dzieci główną myślą 
przewodnią jest przeciwdziałanie nadmiernej lordozie lędź- 
wiowej i dostosowanie sie nietylko do potrzeb fizjolo- 
gicznych dziatwy, lecz zarazem duchowych. Elin Falk 
unika celowo statycznej pracy mięśniowej, jako prze- 
ciwnej naturze dziecka. Podobną drogą poszła Elli Björk- 
stćn, twórczyni metody gimnastycznej dla niewiast. Cechą 
jej metody jest miękkość i uduchowienie ruchu oraz rytm. Elli 
Bjórkstćn, podobnie jak Elin Falk, posługuje się dyna- 
miczną pracą mięśniową. Podobną, a nawet z pewnych wzglę- 
dów bardziej zdecydowaną drogą poszedł Bukh, który był 
uczniem Elli Bjôrkstén na jednym z jej kursów waka- 
cyjnych. Bukh miał zatem przed sobą pewne wytyczne wska- 
zania dla swej pracy. Zetknąwszy się z ludźmi zdrowymi i o 
silnej budowie, lecz o nieco zesztywniałych stawach, gdyż byli 
to parobcy wiejscy, doszedł wkrótce do tego przekonania, że, 
jak się wyraża, ma przed sobą rolę nieuprawioną, wobec czego 
musi ją zorać i pobronować, zanim będzie mógł ją zasiać. Po- 
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równanie to odnosi się z jednej stronv do sztywnóści i niewy- 
starczającej zręczności i zwinności czyli do braków, będących 
następstwem wadliwej postawy i ośraniczonych ruchów nawy- 
kowych, z drugiej zaś podkreśla konieczność stosowania środków 
o wpływie intensywniejszym, gdyż w myśl zasad Bukha 
„praca naprawiająca od podstaw winna być przeprowadzona 
w tempie silnem, by rozwijał się nastrój wesoły i ciepło, by 
krew krążyła szybko i żywo po wszystkich częściach ciała . Nie 
wdając się w szczegółową ocenę określeń autora, które są czę- 
stokroć dalekie od ścisłości naukowej, poprzestanę na stwier- 
dzeniu, że wśród pomysłów Bukha jest wiele oryginalnych, 
ułatwiających przygotowawczą zaprawę organizmu i zgodnych 
z niektóremi warunkami sprawności fizycznej. Bukh zmierza 
bowiem konsekwentnie do usunięcia przyczyn braku gibkości 
ciała, jego siły, zręczności i zwinności. Ponieważ przyczyną 
małej gibkości są przykrócone mięśnie leżące np. po tylnej stro- 
nie uda, lędźwi i piersiowe oraz karku i nadmiernie wydłużone 
mięśnie brzucha, grzbietu i szyi, zmierza on przez odpowiedni 
dobór ćwiczeń do zmiany tego stanu. Ćwiczenia te, wykony- 
wane większą ilość razy po sobie, częstokroć w tempie szybkiem, 
mają wydłużyć mięśnie nadmiernie przykrócone i przeciwnie, 
przykrócić nadmiernie wydłużone. Z chwilą tą bowiem, gdy 
mięśnie uzyskają swój normalny kształt, odzyskują zarazem 
stawy swą dawną ruchomość; znikną wówczas czynniki hamu- 
jące nasz ruch, wobec czego ciało zyska na śibkości. W miarę 
ćwiczenia mięśnia, zwiększa się jego objętość i równocześnie zy- 
skuje on na sile, Zręczność zależna jest od stopnia zdolności 
koordynacyjnej; zwinność zaś wymaga jeszcze jednego koniecz- 
nego warunku, a mianowicie szybkości. Zgodnie z powyższem wy- 
jaśnieniem, Bukh dzieli ćwiczenia nóg i ramion na ćwiczenia 
gibkości, siły i zwinności, a ćwiczenia tułowia i szyi na éwi- 
czenia gibkości i siły. 

Jakkolwiek od żadnego z podziałów nie można żądać 
bezwzględnej ścisłości, to jednak podziały są konieczne ze 
względu na orjentowanie się w zasobie materjału ćwiczeb- 
nego i zarazem ze względu na ułatwienie doboru ćwiczeń przy 
opracowaniu osnów lekcyjnych. Podział ćwiczeń odgrywa za- 
tem podobną rolę, jak równoleżniki i południki w geośrafji. 
W rzeczywistości one nie istnieją, a wprowadzamy je w celach 
orjentacyjnych. Z tego też względu podział ćwiczeń powinien 
być jak najprostszy, a przytem powinien kryć w sobie jak naj- 
mniej błędów. Tymczasem już w podziale ćwiczeń na éwicze- 
nia gibkości i siły istnieje poważna nieścisłość. Ćwiczony mię- 
sień bowiem zwiększa swoją objętość, zwłaszcza gdy będziemy 
wpływali na jego przykrócenie. Prócz tego istnieje wiele ćwi- 
czeń siły nóg i ramion, które wpływają również na wydłużenie 
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mięśni. Obie nazwy powyższe zatem dadzą się określić jednem 
mianem wspólnem, gdyż zarówno ćwiczenia gibkości, jak siły 
mają wpływ podobny: kształtują mięśnie. Zdawałoby się po- 
zornie, że ćwiczenia kształtujące mięśnie są zarazem ćwiczeniami 
zręczności, a wykonywane w tempie szybkiem, ćwiczeniami zwin- 
ności. Każdy ruch bowiem, chociażby najprostszy, wymaga pew- 
nej zdolności koordynacyjnej, gdyż każdy wymaga pracy wła- 
ściwych grup mięśniowych, we właściwym 
czasie i we właściwem natężeniu. 

Tak daleko twierdzeń naszych posuwać nie możemy. Wpra- 
wdzie ćwiczenia powyższe wymagają z początku pewnej zdol- 
ności koordynacyjnej, lecz raz skoordynowane stają się dla 
nas ruchami półautomatycznemi, które wykonywamy bez udziału 
naszej myśli. Dalsze zatem doskonalenie zdolności koordynacyj- 
nej, objawiającej się zewnętrznie w zręczności i zwinności, jest 
uzależnione od stosowania ruchów nieznanych i stopniowo kom- 
binowanych. Dobór ich powinien być taki, by nietylko dosko- 
naliły zdolność koordynacyjną, lecz zarazem wpływały na do- 
skonałość ruchu przez wyrabianie takich właściwości psycholo- 
gicznych, jak szybkie wyczuwanie układu poszczególnych części 
ciała bez pomocy wzroku, równomierne przemieszczenie środka 
1 linji ciężkości, dokładność w wykonywaniu poszczególnych 
ruchów, wyczucie rytmu i t. p. Z powyższego wyjaśnienia wy- 
nika, że ściślejszy byłby podział ćwiczeń kończyn na: a) ćwi- 
czenia kształtujące mięśnie i b) ćwiczenia kształtujące ruch, 
podczas, gdy do ćwiczeń szyi i tułowia możnaby zastosować 
ogólnie znany podział Lindharda według płaszczyzn i ro- 
dzaju pracy mięśniowej, (Dok. nast.) 


Krótki szkic głównych zasad techniki wioślarskiej 
| na wiosła długie. 


Chwyt wiosła. Oba kciuki należy trzymać z dołu, aby 
chwyt był pewny i silny, gdyż fala lub rzut wody sąsiada może 
wytrącić wiosło lub spowodować skręt dookoła osi podłużnej, 
skutkiem czego będzie zatopienie wiosła, a dzięki współpracy 
silnych mięśni kciuka, nie będzie przeforsowania (kurcz) reszty 
mięśni przedramienia. Odległość między rękoma 
winna wynosić około 2 szerokości dłoni, po- 
nieważ węższy chwyt ściska klatkę piersiową i pogarsza przez 
to warunki oddechowe (pojemność płuc będzie mniejsza) i po- 
zatem pogarsza warunki pracy mięśni obręczy barkowej. 

Praca pióra we wodzie winna być jak najszybsza i najdłuż- 
sza. Należy wejść błyskawicznie, odrazu całem pió- 
rem do wody iz ogromną siłą (mięśniami grzbietu i krzyża) 
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zaciągnąć, żeby jak najprędzej uzyskać skupienie wody. Jeśli 
już raz mamy przed piórem tę tak zw. „twardą * wodę, to trzeba 
ją jak najwięcej wykorzystać, a więc stosować długie po- 
ciągnięcie. Pióro musi szybko przez wodę przechodzić, 
gdyż opór wzrasta z szybkością, z jaką ciało przez wodę prze- 
chodzi. Tak samo musi pióro odrazu wyjść z wody 
(trzeba błyskawicznie pionowo nadusić na wiosło), aby nie rzu- 
cać wody, a przedewszystkiem, aby wykorzystać całkowicie (to 
zn. całą szerokością pióra) skłon tułowia do tyłu i skurcz rąk. 

Bieg łodzi. Należy dążyć do równomiernego (stała szyb- 
kość) biegu łodzi, A więc trzeba uniknąć (w miarę możności) 
ruchów, które przyspieszają lub hamują bieg łodzi, lub używać 
ich przynajmniej w stopniu umiarkowanym. Jednym z ruchów 
przyspieszających jest posuwanie się ciężaru ciała do przodu 
(zasada reakcji). Nie można więc tego ruchu, to jest jazdy do 
przodu na siodełku, wykonywać gwałtownie, gdyż daje to nam 
przyspieszony ruch w postaci t. zw. „skoku' łodzi. Odwrotnie, 
ruchem hamującym będzie posuwanie się do tyłu, a więc nie 
można też odrazu odepchnąć się nogami o podnóżek, gdyż ko- 
rzyść uzyskana przez szybszą pracę pióra, nie stałaby w odpo- 
wiedniej proporcji do wyżej wzmiankowanego czynnika hamu- 
jącego. Wszelkie gwałtowne zmiany szybkości biegu działają 
też fizjologicznie ujemnie, zwiększają znużenie zarówno fizycz- 
ne jak i psychiczne. (Podobnie każdy biegacz dąży w miarę 
możności do przebiegniecia toru z równą szybkością.) 

Poza tem powoduje wyżej wzmiankowane „szarpnięcie po- 
suwanie się na siodełku, raz większe, raz mniejsze zanurzenie 
się łodzi we wodzie. Jest jasne, że znaczy to stratę energji, gdyż 
droga, którą robi łódź będzie tem dłuższą, im większe będzie 
wynurzenie i zanurzenie, (Droga falista pomiędzy dwoma punkta- 
mi jest dłuższą od prostej.) Ponieważ drobne zmiany 
szybkości biegu i zanurzenia będą zawsze, gdyż w praktyce jest 
absolutnie niemożliwe usunąć je zupełnie, więc trzeba do tego 
tylko dążyć, żeby były jak najmniejsze i jak najrza- 
dziej się powtarzały. Mamy więc jeden powód więcej, żeby prze- 
jechać tor z możliwie małą ilością posuwań sio- 
dełkiem t. zn., należy wiosłować długiemi pociagnieciami. 

Praca tułowia i kończyn. Mięśnie tułowia i kończyn (dol- 
nych i górnych) muszą koniecznie współpraco- 
wać, gdyż oddzielna t. zn. niezharmonizowana ich praca daje 
w rezultacie mały efekt, a powoduje szybkie zmęczenie. Ruch 
wahadłowy tułowia musi być równomierny i obszerny. 
Do tego, co już mówiono o konieczności długiego pociągnięcia, 
trzeba tutaj jeszcze dodać, że prawidłowy ruch wahadłowy 
utrzymuje m. in. równowagę łodzi, tak trudną do uzyskania 
w łodziach wyścigowych, a nie potrzeba chyba podkreślać szko- 
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dliwości przechylania się łodzi w lewo i prawo, co powoduje 
wleczenie pióra po wodzie, nierówność uchwytu i t. d. 

W myśl wyżej naszkicowanych zasad oraz wniosków z nich 
wypływających, z których wszystkich nie można tutaj szczegóło- 
wo uzasadnić, wiosłuje się następująco: 

Na „gotowe ' idzie tułów do przodu i znajduje się pomię- 
dzy kolanami; ręce są zupełnie wyprostowane, 
aby wszystkie mięśnie były do ostatnich granic wyciągnięte. 
Według prawa fizjologji Mięsień kurczy się z tem większą ener- 
gja, im więcej był przedtem rozciągnięty (zasada wszelkich 
„wymachów przy rzutach i t. d.). Na „naprzód“ błyskawicznie 
wpuszczam pióro pionowo do wody i natychmiast unoszę 
szybko tułów (z krzyża) do pozycji mniej więcej piono- 
wej; potem zaczyna się zaraz praca nóg i rąk, a tułów wykony- 
wa w dalszym ciągu ruch w stawach biodrowych. Skurcz koń- 
czyn trzeba tak rozłożyć, aby równocześnie z wychyleniem się 
tułowia do tyłu skończył się, Broda powina przez ca- 
łyczasbyćściągnięta, tak, żeby głowa i tułów tworzy- 
ły jedną całość, aby wykorzystać całkowicie siłę rzutową tuło- 
wia i ciężkiej głowy, oraz aby rozszerzyć klatkę piersiową dla 
umożliwienia swobodnego oddechu. Przy skurczu rąk należy 
trzymać łokcie stale możliwie blisko tuło- 
wia, gdyż mechanika ruchów wykazuje, że w taki sposób 
uzyskuje się korzystne warunki pracy mięśniowej. Gdy tułów 
doszedł do końcowej pozycji (ca 45” od pionu), nogi już są 
wyprostowane a równocześnie kciuki prawie Ze dotykają klatki 
piersiowej (poniżej sutek) — naciskam błyskawicznie wiosło 
pionowo w dół i natychmiast rzucam ręce do przo- 
du i podrywam tułów zapomocą nóg do przodu; lecz 
tułów nie może zacząć ruchów do przodu przed całkowitem 
wyjściem pióra z wody. Skoro ręce przeszły ponad kolanami, 
zfinam je wolno, a tułów też wolno pochyla się do przodu, tak, 
że właściwie łódź przesuwa się pod wioślarzem. Gdy wiosło 
znajduje się mniej więcej prostopadle do łodzi, zaczynam je 
stopniowo obracać, tak, żeby w momencie największeśc wyło- 
żenia już stało pionowo, gotowe do uchwytu, który następuje 
natychmiast po uzyskaniu pozycji na „gotowe (patrz wyżej). 


Oceny książek. 


H Lóvland i Dr Schiótz. Idrettsbok for norske gutter. Oslo 
(Aschenhoug) 1925. Str. 339, ilustr. 221. 

Jest to praca, w której autorzy (inspektor wych. fiz. i lekarz szkolny) 
omawiają sport młodzieży szkolnej z głębszego stanowiska, niż to dotych- 
czas zwykle się działo — zarówno w oświetleniu celu jak i doboru środków. 
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Książka zmierza przedewszystkiem do tego, by rozszerzyć teren współpracy 
rodziców, nauczycieli przedmiotów naukowych, wychowawców fizycznych, 
lekarzy i samej młodzieży w wychowaniu pokolenia zdrowego i odpowia- 
dającego potrzebom dobra ogólnego. 

Z tego względu poświęcono osobne rozdziały dla każdego z wyżej 
wymienionych czynników; w rozdziałach tych dano im szczegółowe wyjaś- 
nienia, potrzebne do stworzenia wspólnej platformy. Stanowisko to jest 
zupełnie słuszne i życiowo praktyczne. Dalsze rozdziały zajmują wyczer- 
pujące wskazówki metodyczne, dotyczące prowadzenia gier sportowych oraz 
sportów letnich i zimowych. W dziale tym spotykamy się z bardzo dobremi 
wskazówkami metodycznemi mniej znanemi, lub też u nas zupełnie niezna- 
nemi (jak n. p. ćwiczenia przygotowawcze do skoków o tyczce). Nie brak 
również rozdziałów, w których autorzy omawiają ratowanie tonących oraz 
ratowanie się podczas załamania lodu, wioślarstwo i narciarstwo turystyczne, 
a nawet czytanie map i warunki uzyskania odznaki sportowej. 

Jest to praca o wyjątkowej wartości i zasługuje na przetłumaczenie, 
zwłaszcza wobec braku prac w języku polskim, omawiających sporty mło- 
dzieży szkolnej. =. Ppłk. W. Sikorski. 


Prof. Dr. Ludwik Jaxa Bykowski, Lwów i okolice jako teren 
przyrodniczych obserwacyj i wycieczek. Warszawa (Komisja Pedag. Min. 
W. R. i O. P.) 1926. Str. 50 w i6-ce. Ryc. 21. 

Wielkie znaczenie higjeniczne, wychowawcze i dydaktyczne dobrze 
prowadzonych wycieczek szkolnych jest dziś powszechnie znane i uznane, 
każde więc wydawnictwo poświęcone ulepszeniu ich organizacji należy po- 
witać z radością, zwłaszcza gdy autorem jest doświadczony pedagog, cie- 
szący się zasłużoną sławą najlepszego u nas w tej dziedzinie znawcy 
i pionjera. 

Książeczka zawiera nader treściwe wskazówki, gdzie we Lwowie 
i w okolice należy urządzać wycieczki przyrodnicze, i co i jak na nich 
obserwować w związku z obowiązującymi programami nauczania przyrody 
w szkołach powszechnych i średnich, Wielką zaletą książeczki jest fakt, że 
autor pisze na podstawie własnej znajomości rzeczy, szkoda tylko, że opisy 
ciekawych i osobliwych pod względem przyrodniczym terenów w okolicy 
Lwowa traktował tylko szkicowo, podczas gdy dla większości nauczycieli 
byłaby pożądana raczej bardziej dokładna ich charakterystyka, niż różne 
objaśnienia biologiczne, które równie dobrze stosują się do całego obszaru 
Polski. Również nie przytoczył autor żadnej literatury, nawet tak związanej 
z przedmiotem, jak cenna zbiorowa praca: „Przyroda Lwowa, jej 
osobliwość i zabytki' (Lwów 1914, Nakładem Muzeum im, Dzie- 
duszyckich), z której nawet wypożyczył niektóre ryciny. (Ryc. 9 i 15.) 

W następnem wydaniu należałoby poprawić kilkanaście błędów dru- 
karskich i usunąć sposób pisania nazw gatunkowych zwierząt i roślin wiel- 
kiemi literami. Również poprawić należy usterki rzeczowe, np. wymienianie 
przybałtyckiego wrzosienia błotnego (Erica tetralix) na torfowiskach pod 
Lwowem. Proi. Uniw. A. Wodziczko. 


Prof. Kaz. Sosnowski. Przewodnik po Beskidach Zachodnich. 
Wydanie II, Kraków (Orbis) 1926, Str, 442, ilustr, 

Najlepszy znawca Beskidów Zachodnich, prof. K, Sosnowski, 
sporządził obecnie znacznie rozszerzone wydanie swojego zupełnie już wy- 
czerpanego przewodnika po tych górach. Były one w czasach przedwo- 
jennych głównie domeną niemieckich turystów; po wojnie zaś polski ruch 
turystyczny na tych terenach wzmógł się do tego stopnia, że uzyskał zu- 
pełną przewagę nad niemieckim. Tem większa była potrzeba polskiego 
przewodnika, który mamy teraz we wzorowej formie przed sobą. O boga- 
tej i wyczerpującej treści świadczy już objętość książki, zawierające: 442 
strony tekstu. Zupełnie nowo zostały opracowane rozdziały o Beskidzie Ma- 
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łym i o Beskidzie Śląskim aż do pogranicza Moraw; konwencja bowiem 
turystyczna między Czechosłowacją a Polską, której to umowie autor rów- 
nież poświęca kilka uwag, ułatwia bardzo ruch na graniczących z Polską 
częściach Śląska i Słowacji, tak godnych zwiedzenia przez polskich tury- 
stów. Rozszerzone zostały również informacje o terenach narciarskich, 
Należałoby życzyć, żeby także inne części polskich gór, z wyjątkiem 
Tatr, gdzie mamy dostateczną ilość literatury turystycznej, doczekały się 
tak gruntownego opracowania, przedewszystkiem Wschodni Beskid, 
Dr. T. Smoluchowski. 


M. Zaruski. Zaglowym jachtem przez Bałtyk. Warszawa (Yacht 
Klub Polski) 1925, str. 38 w 16-ce. 

„Yacht Klub Polski”, założony z inicjatywy Ligi Morskiej i Rzecznej, w roku 
1925 nabył w Gdańsku jacht „Witeź", który po kilku podróżach po zatoce gdańskiej 
poszedł pod dowództwem generała M, Zaruskiego na morze, ku brze- 
gom Szwecji, aby tam po raz pierwszy pokazać polską banderę. Nie licząc 
generała M, Zaruskiego, załoga składała się z czterech osób, amato- 
rów, członków Yacht Klubu Polski, Po powrocie, generał Zaruski po- 
wziął szczęśliwą myśl opisania tej pierwszej podróży polskiego jachtu, aby 
zachęcić nasze tak długo oderwane od morza społeczeństwo do najbardziej 
szlachetnego ze sportów, sportu żaglowego. — Taka jest geneza leżącej 
przed nami książeczki. Nie będziemy podawali jej treści, gdyż każdy musi 
ją przeczytać. Dodajmy tylko, że jest ona napisana pięknym językiem 
i w wysoko zajmujący sposób opisuje pierwszą w dziejach Polski sporto- 
wą podróż morską do portów zagranicznych, z jej pięknemi i nowe- 
mi dla nas wrażeniami. 

W roku 1631 Simon Dobrowolski pisał: „Gdybyśmy, jak słynie- 
my jazdą, nawykli również do służby morskiej, jeśli nie przewyższylibyś- 
my, dorównalibyśmy byli napewno innym europejczykom, i posiadając Bał- 
tyk i Morze Czarne, wszystkie bogactwa wschodnie przeszłyby do rąk 
naszych”. 

Pierwszym krokiem ku temu jest rozwój sportu morskiego, i książka 
generała Zaruskiego jest naszym drogowskazem pod tym względem. Miej- 
my nadzieję, że nasz popularny generał osiągnie swój cel, wychowa poko- 
lenie morskich sportsmanów i nasze wody się wkrótce zaroją setkami bia- 
łych żagli, niosących polską banderę daleko w świat. Miejmy również na- 
dzieję, że cytowana książka M, Zaruskiego jest tylko pierwszą, która 
zapoczątkuje długi szereg wydawnictw, traktujących o sporcie morskim. 

J. Rummel. 


Z towarzystw, instytucyj i zjazdów. 


Z posiedzeń lekarzy szkolnych w Ministerstwie W, R, i O. P. 


Posiedzenie z dn. 20 stycznia 1927 r. Przewodniczący dr. Kop- 
czyński, sekretarz: Szymońska. Osób obecnych: 44, Odczytano 
protokół, który został przyjęty, i omówiono sprawy bieżące, poczem Dr. 
Goidzicki wygłasza referat p. t: „Młodzież a sporty”, wynik 
ankiety (autoreferat): 

Celem zapoznania się z poglądami, jakie panują wśród starszej mło- 
dzieży szkolnej na sprawę wychowania fizycznego, prelegent zebrał 1423 od- 
powiedzi, pisanych w klasie, przez uczniów Państwowej Średniej Szkoły 
Technicznej Kolejowej w Warszawie na trzy następujące tematy: 1) Jaka 
jest różnica pomiędzy gimnastyką a sportem? 2) Sport, jego dobre i złe 
strony. 3) Jaki sport uważam za najprzyjemniejszy, a jaki za najko- 
rzystniejszy dla rozwoju fizycznego i dlaczego, 
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Po odrzuceniu około 32% odpowiedzi, jako niedających żadnego ma- 
terjału statystycznego i syntetycznego, prelegent, mając na uwadze, że po- 
wyżej wymienione tematy były przemyślane przez uczniów, którzy z ust 
jego nic nigdy nie słyszeli o grach ruchowych, sporcie i gimnastyce, przy- 
chodzi do następujących wniosków, opartych na liczbowem usystematyzo- 
waniu otrzymanych odpowiedzi: 

1) Gimnastyki uczniowie naogół nie lubią, jest ona dla nich godziną 
+ „nudną“, „suchą', jedynie mniejszość (14%) widzi w niej przygotowanie 
do dalszego rozwoju fizycznego, do sportu. 

2) Na sport uczniowie przeważnie zapatrują się jak na zabawę rucho- 
wą, sportowców, chcących osiągnąć jak najlepsze wyniki (wyczyny) 
jest wśród nich znikoma ilość, około 1%. 

3) Złe strony sportu o wiele silniej uderzają uczniów, aniżeli dobre. 

4) Do najulubieńszych sportów wśród uczniów Szkoły Kolejowej nale- 
ży: rower, łódka, konna jazda, łyżwy. Za sport najkorzystniejszy dla zdro- 
wia uważają: lekką atletykę, zwłaszcza dziesięciobój, łódkę, łyżwy, Piłka 
nożna znajduje wśród nich wielu krytyków a mało wielbicieli. 

We wnioskach treści ogólnej prelegent wyraża pogląd, że ankieta tego 
rodzaju daje dużo materjału pedagogicznego do pogadanek na temat spor- 
tów i t. d. oraz jest jednym z środków propagandy sportów i gier rucho- 
wych wśród młodzieży. 

W dyskusji przemawiają: insp. szk. Kostelecki, przewodni- 
czący, dr. Kurtz, p. Francikowski i dr. Roszkowski, 


Posiedzenie z dn. 17 lutego 1927 r. Przewodniczący dr. Kopczyń- 
ski, sekretarz p. Szymońska, osók obecnych 55, Odczytano protokół 
poprzedniego posiedzenia i omówiono sprawy bieżące, poczem dr. Leś- 
kiewiczowa wygłasza referat p. t „Uczeń leniwy'. Określiwszy 
lenistwo według Nawroczyńskiego, Danysza i Bernharda, 
prelegentka, opierając się na wynikach badań Lipskiego Instytutu Psycholo- 
gji doświadczalnej oraz badań Bineta i Termana, podaje jako jedyną 
z przyczyn lenistwa spotykanego w szkole nierówny poziom klasy pod 
względem uzdolnień, gdzie szczególnie cierpią na lenistwo uczniowie naj- 
zdolniejsi i najsłabsi lub uzdolnieni jednostronnie. Zmiana szkoły i klasy 
wpływa również niekorzystnie na ucznia, jako też źle pojęta pomoc 
domowa, która zabija w uczniu samodzielność. 

Danysz dzieli lenistwo na stałe i przejściowe, łizyczne i psychiczne. 
Prelegentka główną uwagę poświęca klasyfikacji leniwych uczniów przez 
dr, Weigerta, 

Dr. Weigert rozróżnia: a) lenistwo usprawiedliwiane przez wy- 
chowawcę, do tej grupy zalicza lenistwo fizyczne, psychiczne i częściowe; 
b) lenistwo usprawiedliwiane przez lekarza i wychowawcę, są to dzieci 
anormalnie psychicznie, c) lenistwo usprawiedliwiane przez lekarza, czyli 
dzieci chore, które po usunięciu przyczyn lenistwa mogą pracować normal- 
nie: są to dzieci w okresie dojrzewania, dzieci cierpiące na choroby ner- 
wowe, z cierpieniami przewodu pokarmowego, zaburzeniami systemu lim- 
fatycznego, w okresie wylęgania się chorób — zwłaszcza gruźlicy i t. p. 

Prelegentka porusza sprawę szkoły analitycznej Adlera indywidu- 
alnego traktowania poszczególnych uczniów, 

Jednym ze środków zaradczych są klasy dodatkowe i równoległe dla 
słabych uczniów, dzieciom tym wyeliminowanym z klas normalnych, znaj- 
dujacyth się w odpowiednich dla siebie warunkach, wraca poczucie godno- 
ści osobistej i zdolność pracy. 

W dyskusji zabierają głos: dr. Korsakówna, przewodni- 
czący, dr. Markiewicz, insp. Kostalecki, dr. Giżycki, dyr. 
Giżycki, dr. Sadkowski, dr. Szokalski, dr Gębarski, dyr. 
Michałowska, dr. Łapińska, dyr. Steinbokówna, dr. Sze- 
pelska, poczem posiedzenie zamknięto o godz. 10 wiecz. 
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Prezydjum Główne. 

W dniu 10 kwietnia b. r. odbyło się w Warszawie konstytuujące po- 
siedzenie Prezydjum Głównego S. W. F. Obecni: dr. Drabczyk (War- 
szawa), kol, Vaux-E ngel (Pomorze), kol, Figna (Kraków), prof. Pia- 
secki (Poznań), kol. Szymoński (Śląsk). Ustalono jako siedzibę Pre- 
zydjum (aż do 1. I. 1928) Warszawę i obrano przewodniczącym dra Drab- 
czyka, sekretarzem zaś kol. Engla (upoważniając przewodniczącego do 
upatrzenia na miejscu zastępcy). Wykonanie uchwał I. Wal. Zjazdu i inne 


najpilniejsze prace rozdzielono w sposób nastąpujący: Warszawa — sprawy 
warunków pracy wychowawców fiz, kontakt z władzami centralnemi. 
Kraków — ustawa o w. f., akcja Jordanowska, turystyka szkolna, Lwów — 


siosunek wzajemny w. f. i p. w., obozy wakac., sprawy kresowe, Pomorze — 
sport wodny (w poroz z Bydgoszczą) i morski. Poznań — kształcenie i do- 
kształcanie nauczycieli, stosunki z zagranicą. Śląsk — ustalenie prawideł 
gier ruchowych, wchodzących w skład święta sportowego młodzieży. 


Okręg krakowski. 

Posiedzenie dnia 8 lutego 1927, Na porządku dziennym referat wizyt. 
Wyrobka „O stanie zdrowotnym i wychowaniu fizycz- 
nem w szkołach okręgu krakowskiego' na podstawie sprawo- 
zdań z roku szkol. 1925/6. Referent w obszernem i wyczerpującem zesta- 
wieniu liczbowem podaje, najpierw dane, tyczące się opieki lekarskiej 
w szkołach, z których wynika, że w około 30% państw. szkół śred. brak 
lekarzy szkolnych, podczas gdy prywatne szkoły mają ich wszystkie. 
Z cyfr, odnoszących się do stanu zdrowotnego młodzieży, uderza wielki 
procent chorych na gruźlicę, zagrożonych i podejrzanych o gruźlicę, oraz 
z powiększonemi gruczołami chłonnemi, Bardzo częste są wszelkiego ro- 
dzaju skrzywienia kręgosłupa. Znamienna wielka ilość cierpiących na 
przewlekłe bóle głowy, liczne wady wzroku. Dzieci ze zdrowemi zębami 
prawie zupełnie niema, W dalszym ciągu omawia relerent stan wycho- 
wania fizycznego w okręgu. Ilość i fachowość nauczycieli wych. fiz. dość 
wysoka. Warunki pracy wychowawców fizycznych są naogół nędzne. Ilość 
sal gimnastycznych w szkołach jest znikoma, a wyposażenie sal przeważnie 
niewystarczające. Również ilość boisk jest niedostateczna, większość szkół 
prowadzi gry na cudzych boiskach, użyczanych przez rozmaite instytucje. 
Mimo to ruch boiskowo-sportowy jest wcale żywy i silny. Wskazuje na to 
najpierw ilość odbytych godzin gier popołudniowych w roku, a powtóre 
liczba i rozwój kół sportowych młodzieży w 'szkole. Ze sportów uprawia- 
nych zwraca uwagę wielka ilość pływających — w narciarstwie okręg nasz 
przoduje Natomiast ruch wycieczkowy jest stosunkowo słaby. Hufce 
szkolne istnieją przy wszystkich szkołach męskich okręgu. Co do akcji 
kolonijnej, to brak ścisłych danych. Miarą ogólnego rozwoju i postępu 
wychowania fizycznego jest bardzo wysoki procent szkół, które brały 
udział w dorocznych zawodach szkolnych, 

W dyskusji zabierali głos: prof, Ciechanowski, dr, Ludmir- 
ski, dr. Wisłocka, prof. Hubaczkówna, Figna, zwracając szcze- 
gólną uwagę na konieczność uniwersyteckiego kształcenia wychowawców 
fizycznych. 

Posiedzenie dnia 24 lutego 1927 było poświęcone sprawom administra- 
cyjnym i bieżącym, Prof, Ciechanowski referuje nowy regulamin 
Sekcji W. F., oraz regulamin Prezydjum Okręgowego Sekcji, opracowany 
na zasadzie nowego statutu T, N. S. W. Oba regulaminy uchwalono. 
W związku z tą sprawą prof. Biernakiewicz porusza kwestję współ- 
pracy z Sekcjami wych. fiz. Związku Zawodowego Naucz, Szkół Śred,, co 
jest ważne ze względu na wzmocnienie szeregów wychowawców fizycznych. 
Następnie przewodniczący oddaje głos prof. Biernakiewiczowi, 
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który składa sprawozdanie z podróży delegacji Sekcji (prof, Dutkie- 
wicz, Wierzbiański i sprawozdawca) do Warszawy, która udała się 
do Ministerstwa W. R. i O. P. w sprawie poprawy uposażenia nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych, w szczególności niekorzystnego dla nas interpretowania 
$$ 31 i 32 Ustawy uposażeniowej. Postulaty delegacji znalazły pełne zro- 
zumienie i przychylność, a ze strony p. Min. dr. Dobruckiego i Na- 
czelnika Wydz. Wych. Fiz. w Ministerstwie Ośw. pułk. Kilińskiego 
otrzymała delegacja wiążące obietnice w tym względzie, W dalszym ciągu 
prof. Mayówna składa sprawozdanie z rocznej pracy podsekcji kobiecej, 
zajmującej się sprawą wychowania fizycznego dziewcząt. Ze sprawozdania 
dowiedziano się, że podsekcja podjęła inicjatywę przetłumaczenia i wy- 
dania drukiem dzieła Elli Bjórksten o gimnastyce dla dziewcząt, 
której to pracy podjęła się prof. Mayówna. Tłumaczenie części I książki 
jest już gotowe. Wkońcu prof. Fiśna zdaje sprawę z posiedzenia komisji 
dla sprawy hulców szkolnych. 

Posiedzenie dnia 8 marca 1927. Kpt. Fraczkiewicz przeprowa- 
dza z oddziałem żołnierzy p. saperów 20-minutową lekcję gimnastyki woj- 
skowej w sali gimnastycznej Sokoła. Następnie wygłasza referat, przed- 
stawiający cele i zadania gimnastyki wojskowej, oraz organizację pracy nad 
kształceniem cielesnem w wojsku. W dyskusji zabierają głos: wizyt, W y- 
robek, prof, Ciechanowski, prof. Biernakiewicz. W końcu 
posiedzenia przewodniczący zawiadamia o zjeździe delegatów wychowaw- 
ców fizycznych z okręgu krakowskiego, który się odbył dnia 6 marca b r. 
Zjazd wybrał Prezydjum Okręgowe Sekcji w składzie: prof, dr. St. Cie- 
chanowski — prezes, prof. Figna i prof. Dychtoń z Białej — 
wiceprezesi, prof. Biernakiewicz — sekretarz i prof, Kret — za- 
stępca sekretarza. 


IL Polski Kongres Sportowy. 


Obrady plenarne IL Polskiego Kongresu Sportowego w War- 
szawie zagaił w sobotę dnia 9-go kwietnia dyrektor Państwo- 
wego Instytutu Wychowania Fizycznego ppik. Ulrych. Przewodnic- 
two obrad powierzono wicemarszalkowi Sejmu Osieckiemu, na dal- 
szych członków powołano ks. Lubomirskiego, prof. Piaseckiego 
ip. Radwana. O godz. 11 przed południem przybył Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, witany przez obecnych i marszałka Osieckiego, który wska- 
zał na znaczny rozwój sportu w Polsce w ostatnich latach, P. Prezydent 
przysluchiwał się obradom przeszło półtorej godziny. Obecni byli m. in. 
wicepremjer Bartel, min. spraw wewn. gen. Składkowski, gen. 
Wróblewski i Wielt innych, Imieniem rządu przemówienie wygłosił 
gen. Składkowski; następnie przemówił pułk, Kiliński oraz szere% 
innych osobistości. Po tych przemówieniach i przyjęciu regulaminu wygło- 
sili referaty: pułk, Ulrych p. n „Współpraca władz państwo- 
wych i społeczeństwa na polu wychowania fizycznego 
isportu', pułk. Osmólski „Sport a rekord' oraz Prof, Pia- 
secki „Profesjonalizm w sporcie”, Popołudniu toczyły się obra- 
dy w komisjach, W drugim i ostatnim dniu Kongresu przedpołudniem odbyły 
się posiedzenia 3 komisyj, które opracowały wszystkie wnioski, Popołudniu 
ks. Lubomirsk1 wygłosił obszerny referato, „IX Olimpjadzie', kpt. 
Fulerski „Strzelectwo jako sport obrony narodo- 
wej, major Dybowski „Sport a zdrowie". W dalszym ciągu 
posiedzenia Kongres przystąpił do głosowania nad wnioskami referowanemi 
przez posła Jedynaka i dr, Orłowicza. 

l. Wnioski w dziedzinie ustawodawczej i organizacyjnej. Kongres 
skonstatował z uznaniem, że przez powołanie do życia Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego, oraz zapowiedzenie wydania w najbliższym czasie 
ustawy o wychowaniu fizycznem, spełniono jeden z najważniejszych postu- 
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latów I. Konśresu z r. 1923 i wyraził życzenie, aby projekt uslawy o wy- 
chowaniu fizycznem został uprzednio zakomunikowany Radzie Naukowej 
Wych. Fiz., zarządowi Z. Z., oraz sejmowemu Kołu Przyjaciół Sportu, 

Kongres uznał za niezbędne, aby znieść jaknajprędzej postanowienia 
usiawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych z r. 1923, da- 
jace gminom prawo nakładania w dowolnej wysokości podatków od wido- 
wisk sportowych, o ile sama gmina nie uzna ich użyteczności publicznej. 
Uznano natomiast za niezbędne, aby podatek od zawodów sportowych ama- 
torskich mógł wynosić najwyżej 10 proc. z tem, że dochód z tego źródła 
powinien być obracany na budowę boisk i urządzeń sportowych gminnych. 

2. Postulaty administracyjne. Kongres uznał za niezbędne dla ułatwie- 
nia rozwoju sportu w Polsce: a) udzielanie 50 proc. zniżek kolejowych 
i dla widzów z pośród członków klubów sportowych; b) ułatwienia pasz- 
portowe dla sportowców, ze specjalnem uwzględnieniem Igrzysk Olimpij- 
skich, zarówno dla zawodników, jak i dla widzów z pośród członków klu- 
bów sportowych; c) udzielanie ulg cłowych dla niektórych artykułów spor- 
towych, sprowadzanych z zagranicy; d) ustanowienie państwowych wędrow- 
nych nagród honorowych dła zawodników o mistrzowstwo Polski w każ- 
dej dziedzinie sportu; e) budowę stadjonu reprezentacyjnego w Warsza- 
wie, przy doradczym współudziale wyłonionej przez Związek związków 
sportowych komisji fachowej; f) wybudowanie dostatecznej liczby basenów 
pływackich (w miastach przynajmniej jeden basen na każdych 100.000 mie- 
szkańców); g) budowę domu sportowego w Warszawie pod kierownictwem 
Z. Z.; h) oddawanie gruntów pofortyfikacyjnych na boiska sportowe oraz 
obracanie funduszów na zatrudnienie bezrobotnych na budowę urządzeń 
sportowych. 

3. Postulaty finansowe. Dalej uznał Kongres za niezbędne dla roz- 
woju sportu w Polsce: a) wydatne powiększenie budżetu państwowego na 
popieranie życia sportowego; b) zasięganie przy rozdziale subwencyj pań- 
stwowych opinji zarządu 

4. Sprawa profesjonalizmu. Kongres, stojąc na stanowisku czystego 
amatorstwa w sporcie, tak jak je określił międzynarodowy Komitet Olim- 
pijski i Kongres Olimpijski w Pradze w r. 1925, uznał sport zawodowy 
za objaw społecznie szkodliwy, i wezwał Związek Polskich Związków Spor- 
towych do dalszego bronienia sportu polskiego przed zalewem profesjona- 
lizmu i pseudoamatorstwa. 

5. Sport w szkole. Kongres podtrzymał w całej rozciągłości odnośne 
uchwały I. Pol. Kongresu Sportowego z r. 1923 i wyraził nadzieję, że 
wobec utworzenia przy M, W. R. i O. P. specjalnego wydziału dla spraw 
wychowania fizycznego młodzieży, uchwały te zostaną rychło zrealizowane. 

6. Sport kobiecy. Kongres, uważając rozwój sportu wśród kobiet za 
jeden z głównych postulatów wychowania tizycznego, polecił związkom 
DA EP sportowym poparcie organizacyjne i techniczne ruchu sportowego 

obiet. 

7. Odznaka sportowa. Il. Polski Kongres Sporlowy uznaje, że system 
emulacji sportowej, polegającej na rekordach i mistrzowstwach, obok wy- 
bitnych zalet, ma też braki. Zachęca bowiem zbyt mało ludzi o mniej- 
szych zdolnościach sportowych i nie przeciwdziała jednostronności, Dla- 
tego Kongres uważa za niezbędne jak najrychlejsze wprowadzenie, obok 
dawnego systemu, sposobu emulacji, uzupełniającego te braki. Temu celowi 
odpowie odznaka sportowa, oparta na następujących zasadach: a) Odznaka 
sportowa ma za zadanie zachęcić szeroki ogół społeczeństwa do ćwiczeń 
ciała wszechstronnych i stale uprawianych. b) W tym celu odznaka nagra- 
dza wyniki skromne, możliwie do osiągnięcia w naszym kraju przez znacz- 
ną część ludności, dotyczące różnych grup ćwiczeń, stanowiących razem 
harmonijną całość, Wyższe stopnie odznaki nagradzają utrzymanie się na 
żądanym dla danego wieku i płci poziomie przez pewną ilość lat. c) Odzna- 


127 


ka sportowa ma odrębne normy wymagań dla płci obojej i dla różnych 
stopni wieku. d) Normy odznaki winny być poddawane rewizji co kilka lat, 
w miarę poczynionych doświadczeń i wzrostu średniej sprawności u ogółu. 
e) Przepisy odznaki sportowej polskiej winny obowiązywać w całym kraju, 
w szkole, armji i stowarzyszeniach. f) Władzą, która ustanowi odznakę 
i obejmie jej administrację w porozumieniu z państwowemi władzami 
wojsk. szkoln. i administrac., i sportowemi będzie Państwowy Urząd W, F. 

8. Wnioski programowe. Kongres uznał, że rekord sportowy jest wy- 
razem dobrowolnego wysiłku. Zdolność i chęć do wysiłku powinna być 
krzewiona w naszej młodzieży, Sport zawodniczy, dla młodzieży fizycznie 
dojrzałej da wyniki korzystne dla zdrowia i charakteru, jeżeli oprze się 
na uprzedniem troskliwem wychowaniu fizycznem i umiejętnej zaprawie 
przygotowawczej. Kontrola lekarska jest niezbędna w stosunku do wszel- 
kich zawodów i wszystkich zawodników, 

9. Wykonanie uchwał Kongresu polecono Zarządowi Z. Z. Uznano 
też za niezbędne, aby następny Kongres (III) odbył się najpóźniej 
w "r. 19318 

Wystawa sporłowa obejmuje 2 wielkie sale w Towarzystwie Łyżwiar- 
skiem. Wystawa robi bardzo dodatnie wrażenie. Bierze w niej udział sze- 
reg klubów, firm sportowych i 3 (!) szkoły, pozatem kilkanaście pism spor- 
towych i codziennych. Do konkursu fotograficznego zgłosiło się 10 ama- 
torów, Zwraca uwagę kilkadziesiąt kiosków, a zwłaszcza AZS. i 3 pułk. 
strz. podhal. w Bielsku, ze względu na liczbę zdobytych nagród, piękne 
łodzie z WTW. oraz naśrody i wspaniałe kroniki tego towarzystwa. Poza- 
tem z Poznania znajduje się klub „Warta'. Dalej dział kawaleryjski 
z wszystkiemi dotad uzyskanemi trofeami oraz dział rzeźby sportowej. 


Studjum Wychowania Fizycznego przy Uniwersytecie 
Poznańskim. 


W roku akademickim 1927/28 będą czynne następujące kursy: 

1. Kurs trzyletni pełny, uprawniający do stopnia „magistra wychowa- 
nia fizycznego“ (nadto zaś, po dwuletniej praktyce, do egzaminu nauczy- 
cielskiego dla szkół średnich i seminarjów nauczycielskich). Program ogło- 
szono w spisie wykładów Uniw. Pozn. 

2. Kurs trzyletni uproszczony dla studentów(ek) Wydz. humanist. i mat- 
przyr, uprawniający do nauczania ćwiczeń cielesnych w szkołach średnich, 
na mocy okólnika Min. W.R.iO.P. z dn. 3 lutego 1927, No. O. Prez. 
14252/26. Program ogłoszono jak wyżej. 

3, Kurs wakacyjny (pięciotygodniowy) dla nauczycieli wyszkolonych 
na kursach rocznych. Początek 6 lipca, Termin zgłoszeń do 15. czerwca br. 

4, Wykłady higjeny szkolnej i zasad wychowania fizycznego dla 
kolokwjów, wymaganych przy egzaminach na nauczycieli szkół średnich 
(tylko w trymestrze jesiennym i zimowym). 

5. Ćwiczenia cielesne dla studentów(ek) wszystkich Wydziałów (bez- 
płatne), Gimnastyka, lekka atletyka, gry, Szermierka, rytmika, plastyka, 
tańce narodowe, ćwiczenia harcerskie, pływanie, wiosłowanie. 

Dla dopuszczenia do ćwiczeń wymagane: wiek 18—30 lat, dobry stan 
zdrowia i odpowiednia sprawność fizyczna. Zgłoszenia osobiste i pisemne 
(z załączeniem matury, metryki, świad. zdrowia, życiorysu, ew. świad. soko- 
lich, harcerskich i t. p.) do Dyrekcji Studjum (Poznań 3, Park Wilsona). 


Centralna Wojskowa Szkoła Gimnastyki i Sportów 
w Poznaniu. 


Na początku roku szkolnego skład personalny Szkoły został powięk- 
szony o kilku pracowników, Wraz z nowym komendantem ppułk, dr. 
Osmólskim, Szkoła liczy obecnie trzech lekarzy, Dział naukowy uzy- 
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skał sale wykladowa (której doląd Szkole brakło), oraz szereg pomocy 
naukowych jak preparaly, tablice itp. przedmioly, klóre wraz z przyrzą- 
dami, laboratorjum i bibljoteką (ponad 600 tomów) stanowią coraz poważ- 
niejszą wartość. Ponadto Szkoła przystąpiła do wydawania skryptów, któ- 
rych liczba stale wzrasta. Opracowano też i odesłano do druku ostateczną 
redakcję nowego „Regulaminu Wychowania Fizycznego”. Przygotowuje się 
szereg wydawnictw oddawna pożądanych. Dział sportowy zaznaczył się 
zaopalrzeniem magazynów w obfita ilość sprzętu pomocniczego, dokonano 
szereg inwestycyj w hali i na stadjonie, wykończono budynek natryskowy. 
Również ciasne pomieszczenia szkolne zyskały przez remont i przebudowa- 
nia, Na boisku zasadzono sto drzewek (5 mir. wysokości). 

Jlość kursów została zmniejszona o kurs szermierki (z braku po- 
mieszczeń): kurs roczny liczy 21 oficerów, wiosenny oficerski kurs gimna- 
slyczno-sportowy 50 osób, podolicerski 60 osób. Razem Szkoła wypuści 
w tym roku 130 instruktorów, Materjal ludzki przychodzący do Szkoły. 
jest coraz lepszy, a wyniki coraz to dodatniejsze, Dowodem tego był pokaz 
urządzony w dniu 20. III. br. dla uczestników zjazdu Sekcji Wychowania 
Fizycznego, który wypadł bardzo korzystnie i wywarł dobre wrażenie. No- 
wym działem pracy były 4 kursy miesięczne dla organizacyj młodzieży 
P. W. w miesiącach od września do lutego. Kursy te dały 200 instruktorów 
gier ruchowych i ćwiczeń dla młodzieży miejskiej i wiejskiej. Ponadto 
otwarto tak zwany Ośrodek Wychowania Fizycznego, w którym ćwiczy 
wieczorami 13 kompletów, liczących razem 563 uczestników, razem więc 
praca Szkoły obejmuje 576 osób. 

Komendant Szkoły, Dr. Wł. Osmólski, ppłk. 


Z ruchu ćwiczebnego. 


Osnowa lekcji studentek i kursistek, | 
odbytej wobec I Walnego Zjazdu S. W. F. przy T. N. S. W., 19 marca 1927. 


A. 1. W kole marsz przy muzyce; wznos ram. w przód wskos — i przez 
4 kroki przenos ram, dołem w bok itd. 

2. Koło związać i poskoki naprzem, na 1. i pr. nodze, przyczem wolną 
nogą 2 razy wyprost w bok i 2 razy skurcz w przód; na czwarty 
poskok klasnąć w dłonie. 

3. W kole krok pr. n. w bok i miękki wznos ram, w bok (1), stojąc na 
pr. n. palcami lewej uderzyć 3 razy o ziemię, wykonując ten sam 
ruch w powietrzu ramionami (2, 3, 4), dostawić l, n. do prawej 
i opust ram. (5), pauza (6) itd, 

4. Siad skrzyżny, chwyt kolan — i krążenie głowy w przód, w lewo, 
wtył — potem szybki skłon gł. w przód i krążenie w prawo wlyt itd. 
(ósemka). 

5. Siad płaski, wznos ram. wzwyż — i opad tuł, w przód z uderzeniem 
o ziemię i rozkrokiem. 

6. Wykrok 1. wskos, skręt tuł. w prawo, skurcz pr. r., wyprost 1. w bok 


(w kierunku l. n.) — i skręt tuł, w lewo, skurcz lar, i L n, wyprost 
pr. n. 
7. Półprzysiad, chwyt 1. biodra, skurcz pr. r. — i wspięcie ze skłonem 
tuł. w lewo, pr. ręka łukiem nad głową. 
B. 8. Leżenie przodem, wyprost ram. w przód — i skłon w tył ze skurczem 


i wyprostem ram. naprzemian 2 razy w przód i 2 razy w bok (przy 
wypr. w przód zwinąć pięści). 

9. Zwarcie, skłon w dół — i lekkie wyprosty i skłony dotykając 
naprz. jedną r. palców nogi a drugą ziemi jak najdalej przed sobą. 
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10. Przeploty poziome na dwutramie. Przeploty pionowe wzwyż i skośne 
w dół na kratach. 

11. Rozbieg, zwis, zgięcie ram. i przeskok ponad tram niższy (dwutram), 

12, Przejście po równoważni; stojąc jednonóż wymach wolnej nogi 2 razy 
w tył i w przód, poczem skurcz i skłon głowy na kolano skurczone 
ze wznosem ram. w bok i dłuższą pauzą w tej pozycji. 

13. Siad na skraju ławeczki, skurcz ram., lekki opad w tył, skurcz nóg 
(opierając tylko palcami o ziemię) — i 4 razy uderzyć nog. o ziemię 
kurcząc i prostując ręce do brzegu ławeczki, poczem 2 razy wyprost 
nóg w przód (uderzyć piętą) i skurcz (uderz. palcami) kurcząc i pro- 
stując ręce do kolan. 

14. Taniec — szwedzka polka. 

15. Skok zawrotny ponad skrzynię, 

16. W kole — pląs czterotaktowy w przód ze skurczem nogi w tył na 4. 
takt i szybkim wznosem ram. wskos w przód, poczem pląs czterotakt, 
w tył ze skurcz, n. w przód i wznosem ram. w bok. 


C. 17. Wysiewanie ziarna: lewa ręka naśladuje koszyk, prawa przez 3 kroki 

nabiera ziarno, poczem wyrzuca je wskos w górę poza siebie przez 
3 kroki we wspięciu. 

18. Wspięcie, postawa, półprzysiad, postawa — przy wspięciu i półprzys. 
wznos ram. łukiem nad głową. 

19. Marsz uspok. po sali w dowolnym kierunku, poczem leżąc nawznak 
odpoczynek. 
Ćwiczenia 1, 2, 3, 14, 16, 17 i 19 wykonano przy muzyce, 


As. Uniw. B. Tucholska. 


Na mównicy. 


Uwagi w sprawie skrzywień kręgosłupa”). 

W powstawaniu skrzywień kręgosłupa siły mięśniowe odgrywają nie- 
wątpliwą rolę, lecz niestety nie jedyną. Tem też tłumaczy się, że zagad- 
nienie skrzywień kręgosłupa jest do dziś jeszcze jednem z najzawilszych 
w patologji układu kostnego. 

Wszystkich skrzywień kręgosłupa nie można wytłumaczyć niedomogą 
układową i skłonnością do występowania nierównowagi w wyrobieniu prze- 
ciwstawnych układów mięśniowych, 

Niekiedy powód skrzywienia jest o wiele bliższy, jak np, w skrzy- 
wieniach porażeniowych, skurczowych czy wiotkich (hemiplegia spast. 
infant. lub status post poliomyelitidem). 

W zejściu zapalenia ropnego opłucnej jedna połowa klatki piersiowej 
nie bierze należytego udziału w czynności oddechowej, doprowadzając do 
wtórnego zaniku mięśniowego. Powstanie nierównowagi mięśniowej jest tu 
objawem wtórnym. Wymienić dalej należy skrzywienia powstałe w związku 
z zapaleniem stawu biodrowego z nastepowem wadliwem ustawieniem uda, 
dalej skrzywienia, których przyczyną jest wrodzone skrócenie jednej koń- 
czyny dolnej lub wrodzone pochylenie miednicy, często połączone z jej 
zniekształceniem i wiele innych, a zrozumieć można jak różnorodną może 
być przyczyna cierpienia. 

Znajomość wszystkich odmian skrzywień kręgosłupa jest konieczną, 
jeśli chce się zająć niemi lecznictwo. 


*) Uwagi te otrzymaliśmy od Dra De gi z powodu artykułu Dra Dudzińskiego 
(patrz zesz. 2 i 3 „Wych. Fiz."). 


130 


Doświadczenie codzienne poucza, że jedne postaci są bardzo wdziecz- 
ne w leczeniu, inne natomiast są niesłychanie uporczywe. Te właśnie po- 
staci trzeba znać, żeby zgóry wyzbyć się wszelkiego optymizmu i żeby nie 
obwiniać dziecka brakiem dobrej woli wobec przepisów lekarza, stosują- 
cego wytrwale ćwiczenia gimnastyczne, a rodziców brakiem opieki udzie- 
lanej dziecku. | 

Bliższe badania tych właśnie postaci skrzywień kręgosłupa, uchodzą- 
cych często za nawykowe, wykazały, że bardzo znaczna ilość ma za tło 
wadę przyrodzoną kręgosłupa. Badania te przeprowadzał na bardzo wiel- 
kim materjale między innymi Wierzejewski. Stosując systematycznie 
prześwietlanie rentgenologiczne całego kręgosłupa, mógł on wykazać, że 
przyczyną skrzywienia bardzo często była wada rozwojowa w postaci np. 
nieukształconego kręgosłupa, zrostów wyrostków stawowych lub poprzecz- 
nych itd.; znajdował dalej cechy wadliwego rozwoju, współtowarzyszące 
objawom skrzywienia w postaci żeber dodatkowych szyjnych czy lędźwio- 
wych, dodatkowych kręgów, sakralizacji, lumbalizacji, okcypitalizacji krę- 
gów, rozczepienia łuków kręgowych itd, 

Bardzo często skrzywienia te ujawniają się dopiero w okresie wzro- 
stowym drugim, gdzie przyrodzony wadliwy stosunek kręgów uwidocznia 
sie wyraźnie, 

W tych to skrzywieniach udział układu mięśniowego jest wtórny. 
Rcla jego nie jest wielka, 

Częstokroć wtórnem jest również oddziaływanie skrzywienia na ustrój, 
gdyż skrzywienie kręgosłupa powoduje niekiedy przemieszczenie narządów 
wewnętrznych, np. serca, zmniejszenie pojemności klatki piersiowej, a co 
za tem idzie, zmniejszenie pojemności oddechowej płuc, które można 
stwierdzić spirometrem, 

W skrzywieniach przyrodzonych nie wystarczy gimnastyka lecznicza, 
która niekiedy nawet jest wręcz szkodliwa. Leczeniem tych postaci musi 
zająć się chirurg-ortopedysta. 

Wspomnieć pod koniec należy o skrzywieniach krzywiczych. które są 
stosunkowo rzadkie i które rozpoznaje się tylko wówczas, gdy mamy 
w innych kościach wyraźne ślady przebytej krzywicy, dalej o skrzywieniach 
rozmiękczynowych, których przyczynę upatrują niektórzy w zaburzeniu 
wydzielania wewnętrznego. 

Zaburzenia wzrostowe, które są widoczne w radjogramie w nasadach 
trzonów kręgowych, a których przyczyną mają być (jak to twierdzą głów- 
nie Francuzi) zapalenia podostre, doprowadzają często do skrzywień kręgo- 
słupa bądź bocznych, częściej jednak przedniotylnych w postaci powięk- 
szenia fizjologicznych wygięć kręgosłupa (np. kyphosis adolescentium). 

Dr. Dega, 
asystent kliniki Ortopedycznej Uniw, Pozn. 


Literatura. Léri. Les affections de la colonne vertébrale. Paris 
1926. — Abbott. Scoliosis. Americ. Journ. of. orthop. Surgery 1917. 
I. — Dubreuil-Chambardel, La scoliose congénitale liée à la 
présence d'une hćmivertebre, Arch. gén. de chir. 1913. VII. — Fentelais. 
Cas de scoliose congénitale. Rev. d'Orthop. 1913. IV. — Gray. Certain 
physical signs in scoliosis of lesser degree, Journ. of the Americ, Med. 
Ass. 1912, XXV, — Novć-Josserand. De la scoliose paralytique. 
Province méd. 1906 — Serra Valtancoli. Richerche statistiche su 
483 casi di scoliosi. La chir., degli organi di movim. 1917. — Monchel 
et Roederer. Congrès de l'Association des Pediatres de langue fran- 
çaise. Lyon 1922, — Idem. Scoliose congénitale par hémivertèbre. Bull. 
Soc. de Pédiatrie. 16. XII. 1924. — Lance. Le traitement des scolioses 
graves. Paris 1914, — Potel. Traité pratique d'orthopédie. Paris 1925, — 
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Montier. Scoliose statique par malformation pelvienne. Rev. d'Orthop. 
1926, 5 — Sorrel et Delahaye. Des épiphysites de croissance ét 
en particulier de l'épiphysite vertébrale douloureuse des adolescents. La 
Presse Medic. 1924, 10. IX. — Poncet. Ostéite de croissance et ostéo- 
myélite de l'adolescence. Traité de Chirurgie, Duplay-Reclus, t. II, str. 
711. — Fouilloud-Buyat. Quelques considérations sur la dorsali- 
sation de la VIl-e vertèbre cervicale, Rev, d'Orthop. 1922, 4 — Wie- 
rzejewski. O przyrodzonych zmianach kręgosłupa. Poznań 1925. — 
Idem. Skrzywienia kręgosłupa. Polsk. Przegl. Chir. 1925, 4. 


Kronika. 


— 100-lecie zgonu Pestalozziego. 17 marca b. r. minęła 100-letnia 
rocznica zgonu genjalnego pedagoga szwajcarskiego, Henryka Pestaloz- 
ziego. Jedną z jego głównych zalet była miłość ludzi, a przedewszysi- 
kiem dzieci. Jego działalność rozciągała się nietylko na pole wychowania 
intelektualnego, ale i fizycznego. On to żądał od państwa obowiązkowego 
wychowania fizycznego w szkołach, dalej domagał się metodyki ćwiczeń 
cielesnych. Wychowanie fizyczne stawia narówni z wychowaniem intelek- 
tualnem i etycznem. On pierwszy wprowadza ćwiczenia bez przyrządów jako 
ćwiczenia kształcujące ciało (kórperbildende Uebungen), które dały począ- 
tek późniejszym ćwiczeniom wolnym. 


— Nominacje. Prof. Ludwik Jaxa Bykowski ze Lwowa został po- 
wołany na katedrę pedagogiki na Wydziale humanist. Uniwersytetu Po- 
znañskiego. Jego wybitne prace z zakresu pedagogiki doświadczalnej 
(zwłaszcza zaś badania nad emulacją) rokują piękne widoki współpracy 
ze Studjum Wych. Fiz. tegoż Uniwersytetu. 

Dr. med. et phil. Stefan Szuman, wizytator higjeny szk, i wych. 
fiz. Kuralorjum Okr. Szk. w Poznaniu uzyskał na Wydz. humanistycznym 
Uniw. Pozn. veniam legendi z zakresu psychologji. Ufamy, że młody uczony 
w swej pięknie zapoczątkowanej pracy naukowej i nadal będzie uwzgled- 
niał tematy, graniczące z naszą dziedziną. Obecnie wyjechał do Genewy 
dla dalszych studjów w pracowni słynnego Claparedea, 

Ppłk. Wal. Sikorski, kierownik działu praktycznego Studjum 
Wych. Fiz. Uniw. Pozn., został przydzielony w charakterze referenta wy- 
chowania fizycznego do Ministerjum Oświecenia. Dowiadujemy się, że to 
zaszczytne powołanie dozwoli mu na kontynuowanie pracy na placówce po- 
znańskiej (przez dojazdy), zaś po upływie pół roku — powrót do zajęć 
pedagogicznych. W kołach wychowawców fizycznych zapanowała szczera 
radość z pozyskania nareszcie kompetentnej opieki nad ich pracą. 


— Prace naukowe Studjum Wych. Fiz. Uniw. Pozn. Dzięki zasiłkowi. 
przyznanemu przez Państw, Urząd Wychowania Fizycznego, niebawem bę- 
dziemy mogli przystąpić do druku tych prac, w postaci dodatku do naszego 
miesięcznika, wychodzącego w odstępach dowolnych w miarę napływają- 
cego materjału. Ukazanie się każdego zeszytu będziemy ogłaszali w „Wy- 
chowaniu Fizycznem . 


— Adres dla inicjatorki systemu Linga w Polsce, wręczony, jak do- 
nosiliśmy, na Zjeździe Sekcyj W. F. T. N. S. W. w dniu 20 marca w Po- 
znaniu, wykonali uczniowie prof. Wronieckiego (Państwowa Szkoła 
Sztuki Zdobniczej) w szlachetnym stylu klasycznym. Oto jego tekst: Czci- 
godnej Pani Helenie Prawdzic Kuczalskiej — za gorące ukochanie polskiej 
dziatwy i młodzieży — za bystry wzrok, którym pierwsza w Polsce doj- 
rzała źródło jej odrodzenia na Północy — za odwagę i siłę przekonania, 
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z jaką uczyła nas z tego źródła czerpać — za wychowanie tysięcy zdrowej 
i czerstwej młodzi — za wykształcenie selek wychowawców fizycznych — 
należny hołd składają przedstawiciele władz i instytucyj, lekarze szkolni 
i wychowawcy fizyczni, członkowie Sekcyj W, F. i H. Szk, przy T. N. S. 
W. studenci i kursiści wych. fiz., zebrani ku uczczeniu 35-lecia systemu 
Linga w Polsce. (Następuje około 300 podpisów.) 


— Walny Zjazd delegatów Poznańskiego Okręgu T. N. S. W., odbyty 
2 i 3 kwietnia, uchwalił m. i., po referacie prof. Uniw, E. Piaseckiego, 
następującą rezolucję: 

Zjazd uznaje konieczność następujących rełorm w dziedzinie wycho- 
wania fizycznego młodzieży: 1. Rozumna redukcja planów naukowych, któ- 
raby umożliwiała większy wymiar godzin ćwiczeń cielesnych obowiązko- 
wych i tą drogą ułatwiła położenie kresu garnięciu się młodzieży do klu- 
bów sportowych pozaszkolnych — 2. Zmiana dzisiejszych warunków pracy 
wychowawców fizycznych (nadmierna liczba godzin, złe uposażenie), które 
są walną przeszkodą w rozwoju tej części wychowania. — 3, Przesunięcie 
stopniowe kształcenia wychowawców fizycznych do Uniwersytetów oraz za- 
lecenie kandydatom ćwiczeń cielesnych jako drugiego przedmiotu, obok 
któregokolwiek działu nauczania intelektualnego. lylko tą drogą osiąg- 
niemy pożądaną harmonję między kształceniem duszy i ciała, — 4. Dla 
dokształcania wychowawców fizycznych o niezupełnych kwalifikacjach, 
wprowadzenie. obok dotychczasowych kursów wakacyjnych, przeszkolenia 
rocznego — mianowicie dla tych kandydatów, którzy nie przeszli przynaj- 
mniej rocznego kursu tego działu. — 5. Mianowanie prawdziwie kompe- 
tentnych instruktorów (wizytatorów) wychowania fizycznego w Minister- 
stwie W. R. i O. P. i w Okręgach Szk. Ponieważ odpowiednich kandyda- 
tów na te stanowiska mamy za mało, wskazanem jest narazie łączenie dla 
tego celu 2—3 okręgów (np. Kraków — Śląsk, Poznań — Pomorze). — 
6. Współpraca armji ze szkołą, polegająca przedewszystkiem na odkomen- 
derowaniu oficerów-instruktorów wychowania fizycznego, mających za sobą 
kurs roczny, do szkół, nie posiadających należycie wykwaliłikowanych wy- 
chowawców fizycznych, natomiast należy zerwać z praktyką wkraczania. 
instruktorów przysposobienia wojskowego na obcy im z reguły teren wy- 
chowania fizycznego, co stwarza niepożądany zamęt, 


— Święto sportowe młodzieży szkolnei zapowiada się w roku bieżą- 
cym interesująco. We wszystkich Okręgach Szkolnych czuwają nad jego 
śodnem przygotowaniem Kuratorja, przy pomocy Sekcyj W. F. przy T. N. 
S. W. (rzadziej luźnych „Kół Wychowawców Fizycznych"), Prosimy uprzej- 
mie Kuratorja, oraz wymienione zrzeszenia, by zechciały sprawozdanie 
z odbytych zawodów przesyłać bezzwłocznie do naszej Redakcji. 
W czerwcowym i lipcowym numerze zarezerwujemy na ten cel dość miejsca 
i będziemy dział ten zamykali dopiero 20 maja wzgl. czerwca. 


— Z działalności Międzynar. Komitetu Olimpijskieśo. W wyniku 
szczegółowych obrad, odbytych w sierpniu ubiegłego roku, komisja dla 
spraw terenów publicznych dla gier powzięła następujące uchwały: 

1. Wystosowanie do rządów wszystkich państw, należących do Mię- 
dzynarodowego Kom, Olimp., pisma, wskazującego na konieczność tworze- 
nia odpowiedniej ilości boisk, celem umożliwienia najszerszym masom mło- 
dzieży szkolnej obojga płci uprawiania gier ruchowych, jak hockey, tenis, 
piłka nożna, lekka atletyka itd. Załącznik do tego pisma określi wielkość 
pożądaną dla tych boisk, mianowicie 2% hektara na każdy tysiąc ludności; 
wymiar ten przyjęto za normę na podstawie doświadczeń Anglji i Niemiec, 
gdzie taki właśnie system okazał się bardzo praktycznym. 

2. Wysłanie do każdego przewodniczącego poszczególnych Narod. Ko- 
mitetów Olimp. listu z prośbą o przedyskutowanie tej kwestji na swych ze- 
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braniach i zajęcia się gorliwie sprawą uzyskania od władz terenów na 
boiska. 
3. Powierzenie Lidze Narodów czuwania nad wypełnieniem tych po- 
stulatów, jako rzeczy niezmiernie doniosłej. 
B. T. 


— Zjazd turystyki polskiej. W dniach 2 i 3 kwietnia odbył się 
w Warszawie II zjazd Tow. turystycznych, zwołany z inicjatywy low, Ta- 
trzañskiego. Zagaił obrady prezes Tow, Tatrzańskiego p. Czerwiński, 
poczem do prezydjum zaproszeni zostali pp. wicemarsz. Sejmu St. Osiec- 
ki AL Janowski, Czerwiński i płk. Bobkowski. Na sekre- 
tarzy pp. Szachówna, St Zaremba i M, Orłowicz. Przemówie- 
nia powitalne wygłosili pp. dr. M, Orłowicz (w im. Min, Robót Pu- 
blicznych), Grabiański (w im. Min. Komunikacji), dyr, Chełmoń- 
ski (w im. T. N. S. W,), red. J. St Szczerbiński (w im. Zw, Uzdro- 
wisk Pol. i inni. Następnie p. Al. Janowski wygłosił referat p. t. „Idea 
pracy krajoznawczej , prof. dr, Goetel — „O turystyce 
w związku z ochroną przyrody", oraz „Postulaty tury- 
styki w stosunku do państw." 

Po wyczerpującej dyskusji powzięto szereg uchwał, dotyczących — 
rozszerzenia referatu turystycznego przy Min. Robót Publicznych, pod- 
wyższenia subwencji rządowej dla turystyki, zniżki kolejowej dla turystów 
oraz wprowadzenia udogodnień kolejowych, utworzenia państwowej Rady 
turystycznej, rozszerzenia wojew, komisji turystycznej, sprawy parków na- 
rodowych, administracji Podhala oraz budowy kilku linij kolejowych. 

Po poł. wygłosili rełeraty: prot. A. Polkowski p. t. „Ruch tu- 
rystycznych śród młodzieży szkolnej”, prof. K. Sosnow- 
ski — p Ł „O domach wycieczkowych dla młodzieży 
szkolnej',) Bereza — p. t. „Postulaty turystyki”, dr. Loth 
— p. t. „Turystyka wodna" i red. Szczerbiński na temat „T u- 
rystyka a zdrojowiska', W związku z tym referatem przyjęto ca- 
ły szereg wniosków, a więc co do konieczności pomocy uzdrowiskom pol- 
skim ze strony rządu w ich naturalnym rozwoju, otoczenia troską dróg 
kołowych dochodzących do uzdrowisk, udzielania zniżek kolejowych, wla- 
czenia uzdrowisk do międzymiastowej sieci telefonicznej, rozszerzenia ru- 
chu pocztowego i uwzględnienia przy planach elektryfikacji kraju potrzeb 
uzdrowisk polskich, — W drugim dniu Zjazdu, dr. Smoluchowski 
wygłosił referat o utworzeniu Związku polskich Tow, turystycznych i od- 
czytał statut Związku Polskich Towarzystw Turystycznych, który po oży- 
wionej dyskusji z pewnemi poprawkami przyjęto, 

Dr. Majewski wygłosił referat „O rozdziale gospodarki 
turystycznej między Tow. lurystycznemi' w którym 
chodziło referentowi, ażeby poszczególne Tow. nie przeszkadzały sobie 
wzajem. Postulaty referenta uznano za wytyczne dla prac przyszlegu 
Związku. Dr. Kordys przedstawił program działalności Zw, pol. Tow. 
turystycznych. Przyjęciem szeregu wolnych wniosków Zjazd zamknięto. 


— Potrzeby budowlane szkolnictwa. Poseł Rymar, referent budżetu 
Min. Ośw., oświadczył niedawno (w wywiadzie ze współprac. „Gaz. Warsz. 
Por. ) co następuje: — Budżet państwa, uchwalony dn. 22 marca przez 
Sejm, jest zrównoważony. Równowagę tę jednak osiągnęliśmy z wielkiemi 
ofiarami. Pozostały w budżecie nieomal wyłącznie wydatki konieczne kon- 
sumcyjne, ograniczeniu zaś lub skreśleniu podległy wydatki inwestycyjne, 
a więc w pierwszym rzędzie budowlane, regulacyjne i meljoracyjne. Ten 
sam los spotkał i kredyty budowlane szkolne. Rząd proponował w swojem 


*) Referat ten i dyskusję szkolną Zjazdu pozyskaliśmy dla nast. n-ru „W. F." 
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przedłożeniu jeden miljon na budowę szkół powszechnych i dwa miljony 
na budowę szkół wszystkich innych typów. Sejm przyjął ostatecznie sumy: 
dwa miljony na budynki szkół powszechnych i cztery i pół miljona na bu- 
dowę szkół wszystkich innych typów. Jedna i druga suma jest poprostu 
śmieszna w stosunku do potrzeb w tych dziedzinach. 

Stan faktyczny jest następujący: Polska posiada w ogrągłych sumach 
27 tys. szkół powszechnych, do których uczęszcza półczwarta miljona 
dzieci. Dzieci podzielone są na okrągło 70.000 oddziałów nauki. Dla po- 
mieszczenia dzieci posiadało państwo ogółem do r. 1925 — 25.872 sale 
lekcyjne, a więc zaledwie jedną trzecią część tego, czego szkolnictwo po- 
wszechne w obecnym swym rozwoju wymaga. W czasach polskich wybu- 
dowano ogółem około 500 budynków szkolnych, rozpoczęto budowę około 
400. Koszt postawienia wszystkich potrzebnych budynków w najskromniej- 
szym wymiarze obliczać trzeba na zawrotną sumę około 4 miljardów zło- 
tych w złocie, — Od dn, 22 grudnia 1925 obowiązek budowy szkół po- 
wszechnych spoczywa w całości na samorządzie. Samorząd jednak z fun- 
duszów bieżących budować nie może, to też gdy w r. 1926-ym rząd od- 
mówił subwencji i pożyczek na ten cel, nie budowano nic. Owe 400 szkół, 
których budowę rozpoczęto, nie posunęło się ani o jedną cegłę naprzód 
w tym roku. — Młodzieży w szkołach średnich państwowych, a więc w gim- 
nazjach, seminarjach nauczycielskich mamy okrągło 150.000. Zakładów — 
ponad 400. Drugie tyle młodzieży uczęszcza do szkół prywatnych. Szkol- 
nictwo posiada połowę potrzebnych budynków. — Szkolnictwo zawodowe 
liczy 254 zakłady ze 100.000 młodzieży. Ilość potrzebnych budynków nie 
przekracza jednej trzeciej, — Szkoły wyższe mają 36.000 słuchaczy i słu- 
chaczek. Stosunki lokalne takie, że np. politechnika warszawska ma ponad 
7.000 słuchaczy, a pomieszczenie na 1.400. Uniwersytety mają pomieszcze- 
nie na 5.000 słuchaczy, a wpisanych do regestru jest 26.000. — I znowu 
próbne, oczywiście bez pretensji do ścisłości obliczenie funduszów potrzeb- 
nych na wybudowanie odpowiedniej ilości sal szkolnych w tych trzech 
typach szkół przeniesie miljard złotych w złocie, — Cyfry powyższe 
w bardzo nierównym procencie rozkładają się na poszczególne dzielnice 
państwa. W szkolnictwie powszechnem np. b. dzielnica pruska posiada 
80 proc. potrzebnych budynków własnych, b. dzielnica austrjacka około 50 
proc., b. dzielnica rosyjska około 3 procent! Cóż tedy znaczą owe 6 i pół 
miljona złotych, wstawionych do budżetu? A jednak rąk bezradnie opusz- 
czać nie wolno i trzeba szukać wyjścia, któreby choć częściowo mogło roz- 
wiązać te palące zagadnienia, 


— Nauczyciele tańca przeciw snobizmowi i demoralizacji. W dniach 
od 12 do 14 kwietnia odbył się w Warszawie walny zjazd członków zawo- 
dowego Związku artystów baletu i nauczycieli tańca, który miał w pro- 
gramie między innemi kwestjami: 1. Podniesienie artystycznego poziomu 
tańca. 2. Dążenie do przywrócenia polskim tańcom narodowym ich daw- 
nego splendoru. 3. Zwalczanie z nowoczesnych tańców tych, które szerzą 
niemoralność wśród szerokiego ogółu Społeczeństwa. 4. Zwrócenie uwagi 
na stronę wychowawczą i estetyczną tańców salonowych. 5. Przeprowa- 
dzenie klasyfikacji nauczycieli tańca i wyeliminowanie z zespołu nauczy- 
cielskiego jednosetk niepowołanych. 


— Czy ludzkości grozi wygłodzenie? Ludność Francji wzrosła w ostał- 
niem stuleciu o 40 proc., zbiory zaś dały równocześnie o 220 proc. więcej. 
Podobnie było w Niemczech, gdzie rocznie przybywało ludności przecięt- 
nie o 1,4 proc., żniwa zaś dawały co roku więcej o 2 proc. Cyfry te za- 
dają kłam znanej teorjj Malthusa, który twierdził, że ludność wzrasta 
szybciej aniżeli środki żywności, co grozi w przyszłości wygłodzeniem. 

Dzięki postępom nauki ziemia daje plony coraz większe, a ponadto 
coraz bardziej rozszerzają się obszary objęte kulturą rolniczą, Coraz dalej 
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na północ wdziera się plug, podbijając dotychczasowe nieużytki. Zjawisko to 
obserwować można nawet w Syberji. W ziemi Jakutów rolnictwo zjawiło 
się dopiero przed paru dziesiątkami lat i daje coraz lepsze wyniki. Nawet 
w okolicach Wierchojańska, gdzie panują najsroższe mrozy, gdzie przez 
kilka miesięcy rtęć jest zamarznięta, dojrzewa w lecie jęczmień. 

Nawożenie gleby działa cuda i wzmaga wciąż wydajność ziemi, w za- 
czątkach jest dopiero wyzyskanie wody i światła dla podniesienia żyzności 
gleby! Należyte wyzyskanie śniegu w zimie i deszczu w lecie, nad czem 
pracuje już technika, dozwala przewidywać nadzwyczajne wprost możli- 
wości. A czyni się ponadto pomyślne już próby z zastosowaniem elek- 
tryczności w rolnictwie, która potrafi dać roślinie potrzebne ciepło 
i światło. 

Dzięki postępom nauki produkuje się ponadto wciąż nowe i coraz 
lepsze odmiany zbóż i roślin użytkowych, co również zapewnia wzrost pro- 
dukcji roślin spożywczych, tak iż możemy spokojnie patrzyć w przyszłość: 
wbrew Malthusowi ludzkość nie wymrze z głodu. (Kur. Pozn.) 


— Konkurs Związku Nauczycieli Abstynentów na wzorową lekcję, 
ogłoszony za zgodą Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Poznaniu i subwencją 
Ministerstwa W. R. i O. P. Warunki: Temat: „Alkohol i jego 
skutki' W opracowaniu piśmiennem zaznaczyć typ szkoły, wiek i płeć 
dzieci. Lekcję spisać na maszynie po jednej stronie, formatu foljo, w ob- 
jętości 4 do 7 stron. Lekcję wyróżnioną przeprowadzić praktycznie w 45 
minutach w szkole odpowiedniego typu. którą się później oznaczy. Ostatni 
termin nadesłania prac: 15 maja b. r. Nagrody I — 200 zł, 1I — 100 zł, 
MI — 75 zł, Lekcje nagrodzone stają się własnością Związku Nauczycieli 
Abstynentów. O nagrody ubiegać się mogą nauczyciele i nauczycielki Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego szkół średnich, wydziałowych, powszechnych, za- 
wodowych i seminarjów nauczycielskich. Sędziami konkursu są: Bernard 
Chrzanowski, kurator, Kazimierz Węgiel, naczelnik wydziału szkół po- 
wszechnych, dr. Adam Wodziczko, profesor Uniwersytetu, Zofja Kossow- 
ska, nauczycielka, ks. Tadeusz Gałdyński, kierownik centrali przeciwalko- 
holowej, dr. Ludwik Posadzy, prezes Związku Nauczycieli Abstynentów. 

Uwaga: Literature o alkoholizmie poleca Składnica Abstynencka, 
Poznań, Alej Marcinkowskiego 1. 


— Wystawa Sportowa. Od 3—16 czerwca b. r. odbędzie się we Lwo- 
wie, pod protektoratem pana Prezydenta Rzeczypospolitej, pierwsza ogólno- 
polska wystawa sportowa, połączona z pokazem rozwoju życia sportowego 
w Polsce oraz międzynarodowemi imprezami i widowiskami sportowemi. 
Wystawa, zakrojona na szerszą skalę, rokuje jak najlepsze powodzenie. 


Résumés des principaux articles et com- 
muniques, 


Dr. T. Pracki, Sandomierz L'état hygiénique des écoles primaires 
du canton de Sandomierz en 1923/24. Nous savons que le régime des tsars 
comptait, parmi ses plus funestes mesures dirigćes contre la nation polonaise, 
la suppression de l'enseignement primaire obligatoire. La Pologne ressuscitće 
a devant elle, par conséquent, dans la partie ex-russe du pays, une tâche 
fort difficile — celle de construire les bâtiments pour s de ses écoles primai- 
res, ce qui exige une somme excćdant 4 milliards de francs suisses... ll va 
de soi que cette dure besogne n'a pas pu êlre accomplie qu'en partie, dans 
un pays si sévèrement ravagé par la guerre. Le Dr. Pracki nous dé- 
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montre, sur l'éxemple d'un canton de province, l'état des choses décélé par 
une enquête en 1923,24. Parmi les 98 écoles primaires du canton, 71,5% 
s'abritaient dans des maisons (parfois cabanes) louées. D'entre les 173 salles 
de classe, 52,7% étaient mal éclairées, 77,9%, présentaient trop peu de super- 
ficie pour chaque élève, et 83,2% — un cube d'air insuffisant. L'auteur 
voit l'unique moyen d'obvier à cet état déplorable, dans un crédit facile 
pour toutes les communes, qui leur ferait possible la construction des ba- 
timents d'écoles modestes, mais hygiéniques. La tendance du Gouvernement, 
favorisant uniquement les écoles plus grandes (5 à 7 classes) ne lui semble 
pas être conforme aux conditions actuelles du pays. 


Le Il-e Congrès Sportif Polonais a été tenu, les 9 et 10 avril, 
à Varsovie. A la séance d'ouverture assistaient, entr'autres, le Président 
de la République Mościcki, le vice-président du Conseil Bartel, le 
ministre de l'intérieur Składkowski. La présidence du Congrès se 
trouvait entre les mains du vice-président de la Chambre des Députés 
Osiecki. Les principaux thèmes, discutés en présence de 300 membres, 
portaient sur la collaboration du Gouvernement et de la société dans le 
domaine de l'éducation physique et du sport (rapporteur, le Lt.-Col. de 
l'Etat-major Ulrych, directeur de l'Office National de l'Education Phy- 
sique); le sport et le record (de Lt-Col. Dr. Osmólski, chef de l'Ecole 
Centrale Militaire de Gymnastique et des Sports); le professionalisme spor- 
tif (le Prof. Piasecki, directeur de l'Institut Supérieur d'Ed. Phys., Uni- 
versitć de Poznań); la IX-e Olympiade (le prince Lubomirski, président 
d'honneur de la Commission Olympique de Pologne); le tir comme sport de 
défense nationale (le capit. Fularski); le sport et la santé (le com. 
Dr. Dybowski). Le Congrès a voté toute une série de résolutions con- 
cernant la législation et l'organisation sportive, les mesures administratives 
nécessaires pour le dévoloppement du sport, les subventions de l'Etat et le 
mode de leur distribution, le sport à l'école, le sport féminin, l'enseigne 
sportive (à l'exemple des pays scandinaves, récompensant des résultats mo- 
destes, mais généraux et soutenus pendant plusieurs années), etc. Une ex- 
position sportive aidait les travaux du Congrès. 
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jedyny w Polsce dwutygodnik poświęcony sprawom hiyjeny kobiecej, wychowania fizy- 
cznego i sportom pod redakcją K. Muszałówny. Omawia wyczerpująco wychowa- 
nie fizyczne kobiety w domu, szkole i stowarzyszeniach. — Specjalny dział poświęcony 
sportom, higienie, ćwiczeniom rytmo-plastycznym i przysposobieniu kobiet do obrony kraju. 
— Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Al. Ujazdowska 32, m. 1., 
tel. 130-46, Konto P K. O. 14-558 — Warunki prenumeraty: Miesięcznie zł 1.—, 


kwartalnie zł 2.70. — Cena ogłoszeń: jednorazowo cała str. zł. 200.—, 1/ str. zł 100, —. 
14 str. zł. 50—, 1}, str. zł. 25.—; ogłoszenia roczne 250/, niżej od cen jednorazowych. 
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Artykułów Sportowych i Gimnastycznych 


Paczkowski i Synowie 


Tel. 2409 Poznań, ul. Łąkowa 10. Tel. 2409 


MIU 


Polecamy 
artykuły do wszelkich gałęzi sportu. 
Specjalność: Budowa wszelkich sprzętów do 
gimnastyki szwedzkiej i urządzenie sal 
gimnastycznych. 


, CUBE PALET EE LE TE PE ART EEE i " ' 1 TOMONENNUM ZATO ONO TANEANONON COTE CERN EE TAN CETTE CT LE 


ARATE 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


